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Mra KRZYSZTOFORSKIEGO
wisi©  c h in o w o - z b la z ib t b  m ©wi®m

na saaladsa felszgańsfeisj
reguluje słabości kobiece, dodaje »iły, podnieca a- 
petyt., przyczynia krwi, położnicom zadziwiające 
szybkę przywraca sity, a specjalnie polecane przeż 
lekarzy po przebytych ciężkich chorobach, przy 
osłabieniu ogólnem, ■wyczerpaniu fizycznem, iimy- 
słowem oraz braku ochoty do życia. Działa silnie 
wzmacniająco w chorobach płucnych, leczy zawro­
ty głowy, nudności i oberwanie. Do nabycia w ap­
tekach i drogerjach, gdzie niema, zamawiać wprost 
z fabryki we własnym interesie, by ustrzec się 
przed podróbkami. — żądać wyraźnie Mra &M T- 

SŚTGPGRS&IESG 
W I N O  C H I N O W O - Ź B L A S I S S B  % OrtaM 

Naśladownictwo energicznie odrzucić!
Cena za FI. zł. 2'00, — FI. podwójna zł. 3'50,

Krepie k ilram tw s

Mra Krzysztoforskiego Balsam Kapucyński Podług PrzePifm °* Norberta z Pragi

Najskuteczniejszy w bólach i kurczach żołądka, usuwa złe trawienie, pobudza apetyt, wzmacnia żołądek, 
działa silnie orzeźwiająco, niezawodny w nudnościach, słabościach, wymiotach i omdleniach -  neioceniony 
środek w czasie podróży i pielgrzymek oraz w słabościach kobiecych. Leczy zastarzałe rany, owrzodzenia, 
usuwa ból zębów, gardła, dziąseł, chroni zęby od zepsucia. Jako niezbędny środek domowy winien być w każ­

dym domu — w nagłych wypadkach oddaje nieocenioną przysługę.
Żądać wyraźnie balsamu kapucyńskiego z orłem wyrobu Mra Krzysztoforskiego? naśladownictwa eneigi- 
cznie odrzucać — każda prawdziwa butelka jest zaopatrzona plombą metalową z, orłem. O ile miejscowa 

apteka lub drogerja na składzie nie posiada, zamawiać wprost z fabryki. Cena za fi. zł. 1-70.
     ■
Warunki wysyłki: Za koszta opakowania, przesyłki i zaliczenia liczymy zł. 1-—, zaś przy nadesłaniu pieniędzy 
z góry (można w znaczkach pocztowych) liczymy tylko zł. 0'50. — Przy zamówieniu począwszy od zł. 10-— 
koszta przesyłki, opakowania i zaliczenia darmo, dlatego też korzystnie jest zamawiać wspólnie pod jednym

adresem.
L fe b o ra fto rfu m  c h ttm .-fa rm . M g r .  K r z y s z t o f o m * !  T a rn ó w ®  ul. Towarowa 8.

artretyzm, gościec, postrzał, ischias, łamania,nadwe­
rężenia, kłucia z powodu przeziębienia, ból głowy, zę­
bów, katar, przeziębianie, bole żołądka, kurcze i t. p

usuw a

Pa in  E xpe lle r  z orłem
Do nabycia w aptekach i drogerjach, gdzie niema z a m a ­
wiać wprost z fabryki— wewłasnym interesie, by ustrzed* 
się przed bezwartościowem l podróbkami żądać wy­
raźnie Pain Expeller z Orłem wyrobu Mra Krzysztofor 

skiego — naśladownictwa energicznie odrzucać. 
Cena za Flaszkę zł. 1-50.

f  S tow arzyszeń , L
r  I f i l i ó i Ę i l B l n i  u rzęd ó w  gm in n ych  I  

phrafjalnych K ółek Rolniczych i t. p. T

6WOŹDZIE DO SZTANDARÓW' I
Odznaki dla Stowarzyszeń wykonują po najniższych eonach L

JÓZEF MARCZYK BYiowmK t
K r a k ś w , i w .  T o m a i s a  3 4  (finash Kaiy Oszczędaiśc!) *

Konto P. K. O. Kraków Nr. 407.94S. [
w  ¥  v  ' f  m r r r l l

-■ó':. - ■ i: _ * : V-.:.

b ateryjne ig r o  lam p ow e z g łośn ik iem  
l l O U i D  i d w om a ak um ulatoram i w  bardzo d o­
brym  stan ie ok azyjn ie do sprzedania . W ia d o m o ś ć : 
Kraków* ul. K azim ierza W ie lk ieg o  98, m ieszk an ie  2.

Okazyjnie do sprzedania

nowa jasionowa sypialnia
ok o ło  350  ył.

K raków , u lica  Ł ok ietk a  L. 6, m ieszk an ie  11.



W szkole.
Nauczyciel podaje przykłady z codziennego życia-
— Za dwadzieścia groszy możesz kupić tabliczkę 

czekolady. O trzymałeś, naprzykład, pięć złotych od 
swego w uja i za wszystkie pieniądze kupujesz czeko­
ladę. Co otrzym asz ?

Mały Bolek: — Cięgi od swego ojca.

ROZKOSZE W SI.
— N ie -ma -pan pojęcia, da  to  izia roizkó-siz mieszkać- 

n a  wsi. Siedzę, tu  już trzeci -tydzień i  w cale  się nie 
nudżę.

— A co p an i ro b i w ieczoram i?
— Jad ę  -do mias-ta.

Baczność Pszczelarze!

W Ę Z A  S Z T U C Z N A
K i lo  7 z ło tych

pod gwarancją z czystego wosku pszczelego wolna od 
zarazków i bakcyli, przy większej ilości taniej. 

Wosk przerabiam na węzę sztuczną po minimalnej ce­
nie według różnych wymiarów. Przybory Pszczelarskie 

poleca „NEPTUN", Kraków, nL Szczepańska Nr 7 
w podworen. Pracownia na-prawy masryn do pisania

 _________________ Uwaga na adres. ___________

wafsSayssi? ! nafftaAszy w Peisca

Gospodarze !

Dachówką
isb tsfow t-cem en tow ą

„ E M m l
G w aran tu jem y  za ogniotrw ałość, n ieprzem akalność  
i odiporność przeciw ko w pływ om  atm osferycznym . 
D achów ki asbesto  wo-cem-entowe przym ocow uje się 
gw oździam i i -spinkam i do desek 1-ulb łat. 1 m s w aży 
ty lk o  12 kg. — O ferty  i w zory n a  żąd an ie  w ysyła

„EVERITAS“ Fabryka dachówek
W  K x * a k o w i e s  Ul. Zabłocie 37.

Ignacy C y p r e s
u9. L» 1® R a i.

wysyła mandoliny włoskie po 19 do 30 zł, 
skrzypce szkolne ze smyczkiem 19 zł., 
Harmonje z wysówkami 25 zł., wiedeń­
skie 1-rzędowe 35 zł., dwurzędowe 50 zł..

8 klap. 32 zł., 1-0 klap. 40 zł., 12 klap. 45 zl. Ni­
klowy „Gm  Ro&kop“ patent z łańcuszkiem 9 zł., niklowy 
płaski zegarek słyn, marki Enigma 20 zł., brzytwy po I 
i 10 zł., maszynki do włosów 8 i 10 złotych. Wysyłka za 
pobraniem. Cennik ilustrowany zegarków i instrumentów 

muzycznych darmo 1 opłatnle.

Specjalny. Fachowiec od lat 40

A. M. MIRKIEWICZ
Kraków, Mostowa L. 4.

P o le ca  b an d aże p rzepu k lin ow e w ła sn y ch  u lep szeń  
b ard zo  p ra k ty czn e  i w y g o d n e  w  n oszen iu . 

R ów n ież  p asy  b ez sp rężyn  n o w y c h  system ów . 
P a sy  b rzu szne oraz p o op eracy jn e itp. D la d zieci 
n o w o ść  n ieb y w a ła  b ard zo  sk u teczn a . W yk on u ję  

p od  gw aran cją .
Praktyczna wyjaśnienia listowne. (Na odpowiedź znaczek). 
Ostrzega się przed blagierami niefachowymi, którzy na­

rażają na różne przykrości itp.

W  szpitalu .
Lekarz: nie mogę już dłużej taić, stan  zdrowia 

je s t  bardzo niebezpieczny, czy pani sobie życzy jesz­
cze kogo zobaczyć ?

Chory: Tak.
— Kogo?
— Innego lekarza.

Z a le ż y  od...
Pani dom u do żebraka: Jeżeli mi poznosicie

te drew na do piwnicy, to w am  dam  m iskę knedli, 
k tóre zostały z obiadu.

■ A ile ich jest w łaściw ie?
—  Około tysiąca sztuk.
— Brykietów, czy knedli ?

Kto to jest?
Szet wchodzi do biura. W oła świeżo przyjętego 

prak tykan ta i pyta:
— Czy wszystko panu zostało pokazane ? Czy wie 

pan  już, co pan m a rob ić?
— T ak  panie dyrektorze, tylko jednego nie rozu­

miem...
— Czego ?
— Panow ie powiedzieli mi, żebym uw ażał za­

wsze na korytarz, a jak  będzie szedł ten  stary  osioł, 
to żebym  im  zaraz mówił. To ja  nie wiem, kto to 
jest »ten stary osioł« ?

Nie pożyczaj.
—  Tylko jed n ą  książkę posiada pan  w swej ob­

szernej bibijotece ?
—- Niestety, tak. Jest to katalog książek, które 

pożyczyłem  moim znajom ym  a które już nie wróciły 
do bibljoteki. /  ■

Dłużnik, wierzyciel i wygrana.
W roński wygrał na loterji 1500 złotych. Odwie­

dza go wierzyciel.
—  Może zwróci mi pan  teraz m oje 1300 złotych? 
W roński z oburzeniem  :
— Mój panie, kto właściwie wygrał, pan czy ja  ?
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Co to jest praca?
użo już o pracy  naopow iadał Janek  ludziom 
w Dąbrówce, a przecie m iarkow ał z roz­
mów, jakie sam i z sobą prowadzili niekie­
dy, że nie wszyscy dobrze rozumieją, czem 
jes t p raca  i różnie zapatru ją  się na nią. 
Chciał im więc kiedyś i to wytłom aczyć na 

rozum. • Właśni,e zdarzy ła  się d o b ra  do tego  sposob­
ność:

P o jaw ił się we wisi jednego ra n k a  włóczęga, m ło­
dy, silny i  zdrów , i zaczepiał ludzi, żeby m u  ca  dali, 
bo w ędrow ać m usi, a  n iem a o ozem, I ten  i  ów d a ł 
mu coś, aby- się go pozbyć, to chleba kaw ałek , to  sera, 
to kii-ka grosz,y z o b aw y , żeby przez zem stę n ie  zro- 

/ bił co złego. A w łóczęga gdy obszedł wdieś, poszedł do 
dw oru też z prośbą.

P an  dw oru spojrzał n a  żebrzącego i rzecze: 
„Zdrów jesteś, pracow ać możesz, za grzech bym  so ­
bie m iał, żebym  darm o ci coi d a l i ja łm u żn ą  wisipilerał 
■twoje próżniactw o. Idź w pole, gdzie ludzie roblią, po ­
wiedz, ekonom ow i m ojem u, że kazałem , żeby cię do 
roboty przyją ł — a w ieczór zapłacę ci tak  sam o  jak  
drugim  “.

„ Ja  pracować- ciężko n ie zdużam  — odpow ie w łó­
częga. N iedaw no -ze  szp ita la  w yszedłem / zdrowie 
nam  jeszcze słaba. I tu  ludzie za rab ia ją  z a  ca ły  dzień  
tylko d w a  ztoite, a  ja  się zia to  n ie  w yżyw ię i  p ien ię­
dzy po trzebu ję więcej, bo  m am  drogę p rzed  sobą d a­
leką".

„K iedy ta k  — rzecze p a n  — to  ja  c i 'dam za ro ­
bek lżejszy i d rożej ci zapłacę, ale d a rm o  przecież n ie  
dam. Udźw igniesz łupkę suchego drzew a? To prze­
łóż m i te sągi -drzew m p raw ej s tro n y  dziedzińca n a  
lewą. Jak  się pospieszysz, to  za  pół d n ia  będziesz z tą  
robotą gotów, a  ja  ci, z-a to  dam  pó łto ra  złotego i  s tra ­
wę".

W łóczęga kon ten t, że m u  się  lekko ty le  pieniędzy 
zarobić trafiło , zabrał s ię  do roboty żwawo, przełożył 
drzewo za k ilk a  godzin i  po  zap ła tę  przyszedł. 'Pian 
dał m u, jiak obiecał, p ó łto ra  złotegoi i  s traw ę  i  pow ia­
da: „Jak  zechcesz, to przy jdź ju tro  znowu), -a dam  ci 
podobną robotę".

N azaju trz  przychodzi w łóczęga i o  robotę p y ta  —

a pan  m ów i: „Przełóż napow rót to  sam o  drzew o ze 
s tro n y  lewej n a  p raw ą tam , gdzie daw niej stało, a  ja  
ci tak  sam o  zapłacę". W łóczęga przełożył, -pieniądze 
wziął, i n a  trzeci dzień  przyszedł znow u o  robotę p y ­
tać. P a n  zno w u pow iada: „Przełóż te  ‘-sągi -na leiwo".— 
I znow u przełożył, ale mu już m arko tno  jakoś było. 
W ieczór p ieniądze bierze i pyta się piana, czy n a  jlutro 
robo ta  jak a  będzie? „A będzie — -mówi p an  — p rze­
łożysz m i znow u to  sam o drzew o n a  praw o".

Tego ju ż  za dużo było włóczędze: „P an  sobie ze 
m nie kpi" — zaw ołał. „A przecież żeby nie w iem  j« k i 
był człowiek, to  m u  się isprzykszy ciąg le  jed n o  i  to  
sam o robić i  odrabiać ii żadnego d la  nikogo n ie  w i­
dzieć ze sw ej -pracy pożytku! P a n  k p i sobie a  b ied n e­
go człow ieka!"

„Nie, mój kochany — odrźieczie p an  —  ta  nie. ja  
kpiłem , z ciebie, ty lko  tyś sam  -ze sieb ie  k p a  zrobił; 
żeś chciał za d a rm o  od  ludzi pieniądze w yłudzać".

Zaw stydzony włóczęg,a p rzep rasza ł i dziękow ał 
p an u  za to, że m u dał ta k ą  nauczkę. Obiecał, że już 
pracy żadnej lenić -się o d tąd  nie będizde, .że zan iech a  
włóczęgostwa, n a  k tó re  iz p różn iactw a ty lk o  się p u ś ­
cił i prosił, żeby p a n  n a  służbę go przyjlął...

Dużo śm iechu  było n a  w si z tego w łóczęgi i  z  tej. 
jego roboty  i  z te j rozm ow y jego z dziedzicem , k tó rą  
w ielu  ludzi przy  ‘w ypłacie wieczornej słyszało. N aza­
ju trz  rozm aw iano o  tem  i w  gospodzie, a le  ró żn i róż­
n ie o t em sądziili:

„Dobrze m u dziedzic zrobił" m ó w ił jedni,
„Onby chciał był bez p racy  żyć" do rzucali 

drudzy.
„Et g łup i on" —- odezw ał s ię  n a  to  -jeden p ró żn iak  

m łody. „K iedyby m ńie pan  daw ał ta k i  lek k i zarobek, 
to  jiabym m u  całe życie półsiążki p rzestaw ia ł i  zap ła tę  
bym  brał".

„To ci si-ę ty lko ta k  zdaje, mój- Jacku" — ozwał 
się. n a  to Janek, k tó ry  w łaśn ie  n a  tę  rozm ow ę 'dio gos­
pody wszedł. „Możeś ;ty  i więcej) len iw y  od  tam tego  
włóczęgi, to  m ożebyś b y ł p  -dzień lub  d w a  d łu że j od  
niego w ytrw ał p rzy  te j  głupieji robocie. Ale p iątego 
albo szóstego' dn ia  oburzyłoby się su m ien ie  w  tobie 
i pom yślałbyś sobie: Czy to  ja  beizroznmne bydlę jes­
tem , żeby m i wszystko' jedno było, czy ta  p ra ca  m oją  
zda się n a  co czy nie? K oń -do k ie ra tu  zaprzężony nie 
pyta, po' co m u w n im  w ciąż w kółko chodzić k a ż ą  —s 
i m ało  go to  obchodzi, czy tam  z-a śc ian ą  p rzez to  je -

K raków , 21 p a źd z ie rn ik a  1934,
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go 'Cłiodiaeffiie: sieczka s ię  rżn ie  ? czy ziainno n a  m ąkę 
się m iele? czy zboże się m łóci? czy rę k a  gum iannęgo 
się gru-chociz©, -gdy ją, nieuważni© w raz  iz garścią, zbo­
ża .za głęboko do  m łocorn i w etknął?... K oniow i to 
w szystko jedno, p a trzy  jeno, aby do stać  żreć i p a ­
trzy, czy ch łopak  za  n im  iz b a tem  chodizi i  do  robo ty  
pogania..

„Ale człowiek inaczej. Choć pracow ać m oże nie 
każdy  lubi, to  przecież jeżeli już  co robi, to  chce w ie­
dzieć n a  co ta  jego .praca i  ja k i z jego  p racy  będzie 
jem u  albo d ru g im  pożytek? D latego też bezmyślną, 
m ordęgę bydlęcia nazyw am y r  o b  o  i  ą  — a  m yślą­
cą robotę ludzką nazyw am y p r  a  c ą.

„Czy slysizeiliście żeby k to  pow iedział k iedy  „by­
dło p racu je"? a.le woły robocze, kon ie  robocze, to  
jest w yrażen ie właściwe. 0  człow ieku m ów i sdę cza­
sem  „robotnik" — ale wiecie o  jak im ?  O tak im  ty lko 
co leniw y, gnuśny , Obojętny, co rob i od n iechcen ia  
lub z m usu , co pa trzy  jeno, czy toto n a d  n im  s to i czy 
nie i aby dzień  ido w ieczora przeguzdrał.- Al© -o czło­
w ieku, k tó ry  sam  użytecznie i rozum nie  robić chce, 
co wie, że pracow ać trzeba i. w ie, n a  co pracuje, n ik t 
pogard liw ie się  n ie w yrazi, bo  w ie dziś już każdy, że 
człow ieka żadna  p raca  nie krzyw dzi, a p ra c a  dobra 
zaszczyt człow iekow i przynosi.

„N iegdyś, przed wiekami:, za czasów  pogańskich, 
uw ażano  is to tn ie  p racę  ręczn ą  za  coś podłego, co ty l­
ko niew olnikom  przystoi. Ale od czasu, k iedy  -sam 
C hrystus P a n  z c iesie lsk im  toporem  w dłon i ludziom  
pracowltoścdi p rzyk ład  d a ł i Osobą sw oją  p racę  ucz­
ciwą. uśw ięcił — zm ieniły  się w yobrażen ia pogańskie 
•— i  dziś już d la człow ieka n ie  praca, lecz p ró żn iac­
tw o je s t w stydem  !

„Ale p raca  p racy  n ierów na, jed n a  więcej, d ruga  
m niej pożytku ludziom  przynosi, s tą d  też i  z a p ła ta  
za p race różnie byw a n iejednakow a,

„Jeżeli k to ś b iegnie szybko w  .czasie g o rąca  k ilk a  
' m il, albo cały dzień  przez rów  szeroki ta m  i napow - 
• ró t skacze — praw da, że zzia ja  się  i zm ęczy tak , że 

pot kropliisty z czoła ociekać m u  będizi© — a le  n ik t  
m u za to grosza n ie dia, bo n ikom u tern żadńej nie 
w yśw iadczył przysługi czy. m ożna to  zmęczenie 
nazw ać p racą? Nie, to  uado p raca , to  .nie ro b o ta  naw et 
żadna, bo an i sobie a n i  n ikom u n ie  p rzyn iosła  po­
żytku. 1

„Ale jeżeli ten- człowiek ty ch  m il k ilk a  przebiegł 
z czyim ś listem  p iln y m ; zm ęczył .się, a le  dobrze, za­
p łacili m u  za  to  — to  już b y ła  robota. N ie p ra ca  
w praw dzie, bo on  n ie  wiedział, co w liście n ap isan o  
i nie m yślał .o tem , co s ię  zrobi., gdy  l is t  w  po rę  odda, 
a coby się  stało , gdyby :z o ddan iem  się  spóźnił. Ale 
zawsze to w iedział, że w yśw iadcza kom uś przysługę 
i że sam  pożytek m ieć będzie, bo o trzym a za swój' 
tru d  zapłatę.

„K iedy zły człowiek k rad n ie , podpala, albo za ­
b ija  kogo — czy to  jest p raca?  Ó p ra c a  i  naw et cięż­
ka i p rzem yślna niekiedy. T rzeba się dobrze pom oco- 
w a e : czasem, n im  się  k łódkę rozbije, skobel wyrw ie, 
człow ieka zamorduj© — i  obm yślać m ądrze  naprzód:, 
jakby  to  zrobić, żeby się  u d a ło  i  żeby pozory od1 siebie 
oddalić... Ale to  je s t p r a c a  z ł  a, k tó ra  n ie po­
żytek, lecz szkodę społeczeństw u przynosi. W ięc p ra ­
wo k arze  z a  ta k ą  pracę. Złoczyńca, g dy  go pochw ycą, 
idzie do k ry m in a łu  albo n a  szubienicę — a  je ś li go  
spraw iedliw ość ludzka niie dosięgnie, to  dosięgnie go 
prędzej lub później kara Boska i sumienie zagryzie.

\  „W ięc jak aż  p raca  je s t d  o b r ą  ? Jużicić t a  co 
pożytek nam  i drugimi przynosi, a  k rzyw dy  n ie  w y­
rządza nikom u. Ta, która; bogactw a w k ra ju  w ytw a­
rza i mnoży, a nie ta, k tó ra  je uszczupla lub  niszczy".

EDWARD CYGAN.

„Nad trzema wodami“.
(Powieść historyczna).

I.
Jesit n a  cm en ta rzu  w  Jaśle  jeden, ocieniony zielo­

nością  w yniosłych  św ierków  i rozłożystych lip , zaro­
śn ięty  gęstw iną szm aragdow ych bizów, n ieduży  zaką­
tek, gdzie szczególny sm ętek  ipanuj©, gdz.ie wisizystko 
zm usza do  głębokiego zadum ania. W szelk i p tak , jaki 
k iedykolw iek  osiądzie m iędzy tooinairiaimii szum iących 
'drzew , nuci jedyn ie  sm ę tn ą  piosenkę, coś jiaktoy m i­
ło sną  serenadę pod zaw elow auem  oknem  sypialni 
bogdanki. — w  sreb rzystą  noc pachnącej wiosny. — 
Ludzi© z u licy , pożeran i ciał© życie (troską o  b y t ma- 
teirjalny, przechodzą tęd y  z m yślą  o  żołądku, o'' pie­
n iądzu, o zaspokojeniu  popędów  najn iższych  — jak 
i  w  limrnean nierioimantycizneim m iejscu. Jedynie pierw ­
szą m iłością om otane dziewczęi, przeczytaw szy, sza­
ru g ą  deszczów wyżłobione litery , w estchnie pierwszy 
raz  w  życiu pow ażnie i ,a zad u m an y m  obliczem  w kra­
cza w zgiełk liw y chaos ulicy.

A by ł to  w tedy  najp iękn iejszy  w  ro k u  miesiąc 
— m aj, p rzybrany  w  godowe szaty, p^iiein gędźby roz­
śpiew anej natu ry , pełen radosnych  głoisów boskich 
śpiew aków  i  n iem ych szept.ów zakochanych ilsitot. U- 
siad łem  n a  szczern ia łym  głazie, .a głow ę isparłem
0 żyw iczny p ień  św ierka i zastyg łem  w  bezruchu. W 
m ojej głow ie n ie było żadnych, m yśli, lecz n ie mą dłu­
go. M im owoli sięgnąłem  ręką, odgarn ą łem  długie 
s tru g i .szeleszczącego bluszczu i odczytałem , patyną 
czasu pokry ty , nap is:

„Tu leży"
— H elena, córka b u rm is trza  król. wol, m. Jas­
ła , J a n a  Dekertowiczia, śc ię ta  iza shańbieinie ro­
dowego nazw iska a o ddan ie  się naaibriitterowi 
Zygfrydow i von E llenburg. W ypisano Roku 
P ańskiego  13. z roizk.aizu D o sto jn e j'R ad y  Ław­
ników, potom nym  ton p rzyk ładzie  i pam ię­
ci". —

Z nałem  nieco hiistbrjlę tych  dw oje nieszczęśliwych 
z suchych słów  k ro n ik i m iejsk iej, ich, w ielką  .miłość
1 trag iczny  koniec.

W patrzony  w  zim ny i  n iem y głaz, strzegący zaz­
drośnie, w n ę trza  swego ta jem nicę , głęboko się z a m y ­
śliłem. iPio ch w ili przed  oczym a m ej w yobraźn i stanął 
d= w ny św iat, szum ny p ióropuszam i ry cersk ich  kiit, 
g w arn y  pobńzękieni stalow ych, mieczów i  pelłen pro­
m ien i n iew innych  spojrzeń źrenic płow ow łosych bia­
łogłów  —- i! p rzesunął się ten św iat,' zbudzony iznoiwu 
cl o życia, na  ekran ie  m ej fan tazji, aż d o  tragedji 
dwojga.

—- W odzu i pan ie! — oddaw szy należny  uklcwi, 
o zwał się k om pan  H ans do siedząc ego upodlał Zyg­
fryda. — W  odległości pięidziieisiięięiu rzu tów  oszcze­
pem od: południow o - wschodlmego narożnitoa pojm a­
liśm y  z U lrykiem  i A lbertem  trzy  m łode niew iasty 
oraz pachołka. Jednej z n iew iast, k tó re j dw ie inne 
w e wiszysttoieim s łu ch ają , przedizierżgnąlłl wsfcirólś stopę 
calow y c ie rń  i  przeto om dlaw szy jęczy.

—- Kończ -prądzie)! — pirzerwał m u  Zygfryd1. — 
Coś czynił i postanow ił z  niewiiastą?

H ans sk ło n ii się na zn ak  przyjętego ro z k azu
— Paichołfcam, k tó ry  za- topór s ię  im ał,-pę tlę  za­

łożył n a  szyję ii takoż przyprow adził. Poisadteion. jleislt 
teraz w  o rm iań sk ie j ciem nicy. Atoli: nieiwiaisitą oną
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n a  tarczy , n a  dzidach  złożonej1, położy wszy i  z tak-o- 
wem  łożom, przy 'zawodzeniiach jej, służebnic, U lryoh 
i Alibent powoli, by jakow ej k o n tu z ji białogłow ie n ieu- 
czynić, do  g rodu  zdążają.

— Azalii wiesz, co zacz są, one n iew iasty?  — sipy- 
tał, po w y słu ch an iu  relacji, Zygfryd.

— P acho łek  zem stę królewską, obiecyw ał i  sum - 
bd-tował s-ię, jak a  jes t s łu g ą  ma-giistratu jasielskiego, 
a  izacz n iew iasty  n ie pytąłem . ,

— Każ ra n  n a  p o śladkach  skó rę  żelazem  owędzić, 
wzdiyby nie brechał1. Pachołkow ie miejiscy, n i żadne 
mlie-szczany ta k  b lisko  pod m ój1 izamek n ie  podchodzą, 
chyba by szpiegować. O ną p o k łu tą  n iew iastę  poruez 
m edykowi, a  zaś in n e  zam knąć w  „Dorotce", a  fu r ty  
■zamykać ma trzy  spusty. Kto wie, cio iza lich o  isię k ry ­
je. Moiże jakioweś strzygi p rzybra ły  się w p ięk n e  lica, 
by nam  p s ik u sa  w ypłatać.

Skinął rę k ą  ii H ans un iżen ie  wycofali s ię  iz kom ­
naty, a s tąp a ją c  ciem nym  kory tarzem , og lądnął się 
■wkoło, ozy -jakie otczy n ie p a trz ą  i  szybko trz y  razy  
się przeżegnał.

Zygfryd, zosfawisizy sam., podszedł k u  potężnej 
k racie  niedużego oknai di sp ló tłszy  n a  p ie rs iach  ra m io ­
na, sokoli w zrok wysilał k u  szczytom  isdiniejiącyck w  
■oddali Karpat.'

.Pacholik iem  jeszcze będąc, uczestn iczy ł w  w y­
praw ach  i  n ap ad ach  sw ego rodzica, k tó ry  był' k ilk a  
la t tem u  zamarł, nabaw iw szy s ię  gan g ren y  z  ram za­
danych  zardzew iałym  m leczem  Ormiiiamina. T a  chw i­
lą, od  k tó re j zm ienił cię try b  jego życia, ja k  gdyby 
w czoraj silę odbyła., żyiwo s ta n ę ła  m u  tw pam ięci.

O panow aw szy już k a raw an ę  poczęto w iązać służ­
bę a co znaczniejszym  kupcom  jedynie broń. poiodbie- 
rano . Rodziic jego zbliżył się  do wozu, kięidiy poprzed­
nio n a jża rliw sza  w a lk a  się odbyw ała i rzek ł ido, s a ­
piącego m iędzy pakam i, siiwobrodlego Onmliamina:

— Takoż jluż koniec i  n-aniie- tw e poryw y starcze!
— i  chc ia ł o>nemu d łoń  sw ą ofiarow ać i  z pom iędzy 
p ak  go  w yprow adzić.

P ogan in  ów j'eno zachichoitał i  p ła tn ą ! rodżioa 
po wystawiioneim ram ie n iu  p ask u d n em  żelazem . 
Krew, n ib y  ze źródła w oda, try sn ę ła  ;do góry. Zygfryd 
jeno; Się za trząs ł i! zbielał odrazu. Naraz, p a łasz  scho­
w any  ju ż  do pochw y, błyskaw icznie wydobyli, jak o  
żbik skoczywszy,, śm iejącem u się  starcow i, po sam ą 
rękojeść w  se rcu  zanurzył. —

Starzec, m iasto  jęków , g łuchy  skow yt jeno z 
swej k r ta n i  wydobył, ą  p rzestaw szy  już w ierzgać no­
gam i, śm ierte ln ie  b lade lica chochlikow ym  grym asem , 
okrasili i  tak o ż  pozostał. —

— Mać sw e j' n igdy niie zaznał an i n a  oczy wiidziial 
1 jen o  raz, spytaw szy ojtea, ta k ą  odpowiedź o trz y m a ł:
— Synu, w estch n ij czasem  do  S tw órcy i  w ięcej ojca 
twego o n ic  n ie pytaj'.. W iedz ty lko  tyle, żeć to  by ła  
p ięk n a  -niewiasta, jako  p iękne s ą  tu rn ie  sudeckie, k ę ­
dy sw oje gniazideezko ścieliła  i1 żeć była- przez św iat 
łym był i  su row ym  i  on, choć syn, kość z kości, k rew  
Zygfryd rodzica swego o to n ie py ta ł, bo rodzic  s ta ­
łym  by i  su row ym  i on, choć syn, kość z tooiści, k rew  
z k rw i jego, bał się  go n iem niej od  p ach o łk a  s ta je n ­
nego, czy niew olnika. Teraz ziaisię od śmilerci roldziica 
Zygfryd zosta ł jedynym, p an em  życia knech tów  i  k a ­
m ratów , jledynym w ładcą obronnego -zamczyska i  w  
nim  nagrom adzonych skarbów . Jego te ra z  słuchali, 
dla niego skarb iec  napy chał i, d la  niego g inęli i naw et 
zim ne muiry d la  nieg.or o tw oram i sw ych strzelnic, 
s traszy ły  wokoło. On te raz  tu  król, tiu pan.

A jed n ak  czaisamii, gdy już  do sy ta  skosztow ał 
swej w ładzy, jak-owyś sm ętek go ogarńiiał i coraz

g łębszą próżnię głębił w jego duszy. M iał w szakże już 
rozum  i  poimy-ślenie rozw inięte i czarny wąsi, calow y 
bez m ała  i tak ąż  brodę, gdyby n ie  k aza ł cyru likow i 
jej oskrob-ać, a  jednak  ornej m elancholii tłu m aczen ia  
n ie  znachodzoJł. W szystko m u  w tedy g łup ie  i  n iesto­
sowne się w ydaw ało, całe -jiego ry cersk ie  rzemiosło- 
dziecinną zabaw ą, .a k rew  z pom ordow anych jakąś 
zm orą ch y trą  a mściwą.

Sziozegóillnie go owe dum anie nachodziło:, gdy  łlak 
jak  dziś, s ta l u  kraity i  w  dal, zn a n ą  a  ta jem niczą , 
spoglądał. S nuły  się po horyzontach białawe, m gieł­
k i i  n u rza ły  w sobie czasam i lesisto  szczyty gór a w  
dole, bardzo  już blisko, bieliło się  k ilk an aśc ie  dómtów 
z sine  ri ii k itam i dym ów, otoczywszy wieżyczkę p o ra - 
fjalnego kościolia, niiby sw ą kokoisz kurczięta. To Ja s ­
ło- — królew skie, w olne m iasto. Gród to  będzie k iedyś 
potężny i bogaty. Trzy rzek i 'zlewają siłę tuftlałj; i  pędzą 
k u  północy, d w a  w ielkie tra k ty  tu  się schoidizą i  w  
jeden szerok i szlak się  łączą. Jeden od R usi Czerwo­
nej, od  M ołdąwji, Grecji i  T u rc ji i  dalekiego W scho­
du, po k tó rym  sunęły  k a raw an y  -Ormian i kupców
0 żółtych i  chytrych  obliczach, wiozące cenne m a k a ­
ty, adamaisiz hen  z k ra in  maharadżówi; — -drugi od  
zielonych ii -ciepłych -winnic, -lądów południow ych, po 
k tó rym  p łynęły  k ąp ce  m ad z ia rsk ie  z w ęgrzynem , :to- 
kiaijiem i o-stremi p rzypraw am i. A  wokół la sy  p ac h n ą ­
ce żyw icznym  balsam em  jodeł, s-osien, św ierków  i in ­
nych  drzew. Jelenie, 'Sarny, niedźwiedzie, idzlilki, lisy, 
-szaraki one k n ie je  -zamieszkiwały i jeno m leć dobry  
oszczep, a  topor i- pieczeń w  te n  m om ent n a  rożn ie  
gotowa. A co w szelakiego p tac tw a  i drobn-eji zw ierzy­
ny, że an ib y ś gatunków  przez nok n ie zliczył! A ry ­
by! Jak  pól, albo i 11 -całe ra m ię  rycersk ie  i  tłuste , że
1 oliw y n ie poitirza.

— T raaa!! tra a a !!  itraaa!! — izagrzimdaffi toawoli 
róg -trzykrotnie w pobliżu. i .przerwał 'dum ania  Zyg­
frydowi, że w strząsn ą ł -się cały, p rzesu n ą ł rę k ą  po 
oczach, otworzył] je  -szeroko i, nieć alkilem jeszcze 
św iadom ie, potoczył -niemi, po w nę trzu  k-omnaty.

To s traż n ik  zoczywszy pew no poczet kupiecki, lub  
przez b łądzących  po droga-ck knechtów  -o- n im  pow ia­
dom iony, n-a koń  załogę poizywa.

-W -samej -rzeczy, ledw ie przebrzm iały  za-wodzenia 
rogu, a ru m o r i pioibrzęk jiakówyś w szczął isię n a  -dzie­
dzińcu. Po chwilce, -gdy Zygfryd usiad ł, jakiob-y zmę­
czony, -zapukano ,do j-ego kohnnaty.

— W ejść !! — rzek ł rozkazująco.
W su n ą ł się j,ego koniuszy,, z pokorą  w  komatywie.
— Co eiaicz mli rzekniesz ?
— W-odlzu i p-ainie. Rogale S esizęzan y  o d  K rako- 

Av;a d ążą  i zbdórk-ę w  zam ku jluż otrąbiona. A rab twój, 
painiie takoż już stad ło  m-a przytroczone.

— Dobrze, p o d a j miecz. —
Bezm yślnie obosieczny m iecz pnzywaesiiiłi u  pasa , 

bez cienia -podniecenia, mi -uciechy i  takoż kom natę 
opuścił.

Znow u trzy  dźw ięki rogu, jeno  cichsze n iż .przed­
te m ,!  żelazne podkow y ru m ak ó w  zadudniły  po unoś­
cie zwodzonym.

II.
— M istrzu Janie, azali n ie uw ażasz, iż w jechaliś­

m y w  ono m iejsce, kędy  najczęście j naubirdtt-er n a  
kupców  jadących  z K rakow a, napad-a? — otował się 
jeden brodaty , s łu sznej postaw y człek, jadący  n a  
czystej ra sy  bachm acie.

— Dalibóg! N a m oją kiesę! Oncżto czasy (łokiet­
ków©, k iedy jeno -po gościńcach i  łais-ach rozfaojle si-ę 
■panoszyły? — Czyliż n ie  rząd zi n am i jluż daw no N aj-
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mdłościwszy K-aiaimiera? Ożyli* nie jego g le jt poisia- panow ała  n iepow szednia i  naw et pokiereszow ani -cde-
d am  przy sofcie ? ? ? — odrzekł zapy tany  przym ów ka- szy li isię w. najlepsze i obiecyw ali sobie ból uśm ierzyć
m i jieno i iprawicą, dum nie pom acał po  'zanadrzu,. m ałm azją  n a  uczcie try u m faln e j1. — Skrzynie', pak i,

Temci by ł k ierow cą całego  pochodu, bo chociaż wory, k tó ry m i ob ładow ane były  wozy, Klawi,erały-
sukn ie jego -piękniejsze nie były, n i  moisy u  ciżanów przednie tow ary . K ryształow e .szkła w eneckie, bur-
dłużisize — jechał n a  przedzie a  c-hytrość w raz z po- szły no we wyroby, m ate rje  k ra jo w e i zagraniczne, wy-
w agą Obsiadły m u  Idea. roby jub ilerów  i złotników  k rakow sk ich , koridyhiamo'-

— M acie m istrzu  s ta izn o ść  i b ardzo  s ię  w am  suto- we i sufjanow e iskóry, zbiroljie p ła tn e rzy  franlklóaiisikaiciłL
m ituję, żem  n ie ize złej wioli to  rzekł, jfemo, taić od i t. d. Oprócz tego w iele zło ta w sakwach.' i  moc pak,
przyzw yczaję ni,a, boć nieraz, mi d w a  razy  tęd y  dąży- żelazem  okuw anych, .które''‘dopiero  n a  zam k u  będzie
łem  i rozm aicie bywało. Hej, bywało!'!! m ożna rozbić i zaw artość opatrzyć. N ieswojo też  im

N araz coś się poczęto dziać. ;kyło- trochę w  obecności 'zasępionego oblicza Zygfryda
Z aa zak rę tu  drogi w ypadł w  pełnym  galopie od’- i  n a  swój sposób tę  poisępność isobie tłum aczyli,

dział rycerzy uzbrojonych, m endel może, liczący i  n a  — Coś. m i s.ię nasz  p a n  nie. podoba1. — mówił,
odległość trzech  ram ion  p rzed  zdziw ionym i k u p cam i żeaJśzając glos i  n ach y la jąc  się  k u  tow arzyszom , iWiffl-
osiaidlził swe ru m ak i. hełm  von Morgen. — D awniej m łokos, a skory  był' dó

— N a kolana, łyki!! — ry k n ą ł, niby tu r, jeden m iecza i chw acko n im  inlłynkował, n a  najfęlżsizego '.
z rycerzy, znać do obw ieszczania tak iego  z  gó ry  paize- rycerza  s ię  p o ry w a ł i  z w ik ta rją  się hijaił, a  te ra z  co?
znaczony. — Macie p rzed  sobą Zygfryda von ElTen- Teraz jeno w zdycha i gnuśniejie, a  jak  dobędlzie mde-
hurg, raublriftera z dziada p radziada, w ładcę ty s iąca  cizią, to na  tlo, by go n az ad  ischować. Fe! m iędzy blia-
rycerzy, nieliciząc knechtów  i  pachołków , piana szero- lógłow y tak iego  posadzić, i w  spódnicy  m u  chadzać
k ich  postaci i  niezdobytego' grodu. O drzucić w ięc a n ie  z przysto jnym i ry cerzam i n a  Ormiiaina n ap a-
foroń i n a  k o lan a  ły k i !! dać. Czyżby się k ró la  K azim ierza i  jego s ta tu tu  olba-

Miistrz, k tó ry  w iózł g le jt królew ski, tak o ż  gromko- wdał i p rzed  n im  tchórzył?
i  donośnie o d k rz y k n ą ł: — Ech, nie przypuszczaj cle, k am ra c ie  coś podob-

— Co za  napaść?? P recz z d rog i hu lta je ! Z g ro d u  n-ego — w trąc ił isię do  rozm ow y H ans1, s ta ry  k ó n iu -
Każiiriłerzówego jesteśm y, w kró lestw ie jego te raz  szy, najw ięcej obcujący z  Zygfrydem- — to  jeno  prz-ej-
przebyw am y i  g le jt oneg-c posiadam y. tPre>CE, bo pos- ściowe, w rócą czaisy gw arne i rycersk ie, jialkó' księżyc
fcarżym się  k ró low i a  n a  ipąsy w as drzeć każe! -do p e łn i w ciąż w raca. Z daje się, że jest czasam i niie-

— Dość!!! — -zawołał -herold Zygfrydlowy.— W  co podobny do sw ej rodzicielk i, lu b o  — tu  zniżył jesz-' 
dyby pójdzieicde, n a  szubienicę, n a  to rtu ry !!! — i  przy  cze bardziej głos — lubo m u  przyszedł, ozias to kow an ia
tycih słow ach cały oddział ru n ą ł  z dobytym i .pałasza- i m iasto  m ieoza 'białogłowy mtu te ra z  ipiotrzia.
m i n a  h ard y ch  m ieszczan. (Ciąg ^  nastąpi). -

S ta rły  się w  piek ielnym  sz-częku m iecze przeciw ­
ników  i  byłoby s-ię może W iktor ją  skończyło d la  pa­
tryc  juszów, w-sz-akoż m ieli pachołków  calliutfcą kopę, 
pró'Oz kupczyków  ii subljiefctów, aliści w  tlen m om en t 
poruszyły  się drzew a p.rzygóścińoowe i  wyskoczyło 
z b o ru  m cc knechtów , halabardn ików  i  osiziczepników 

- i  'dalej w alić w szystk ich  p o  'głowach.
R um or się  straszny  uczynił .i k rew  p u rp u ro w a 

try sn ę ła  w  około.
Zygfryd zadrżał. Opuściły go n ag le  w szelkie ine- 

lancholje, a zag ra ła  'krew rodzica w żyłach. R um ak 
jego także -rżał, jak  opętaniec. N iebyto w yjścia. iSipiął 
k o n ia  o strogam i i  skoczył w sam 1 -środek bitw y, gdzie 
kłąhowisfco o lbrzym ie się  utworzyło, a  w rzask  ;i tu ­
m u lt pianoiwał -nieopisany. Nat-ar-ł n a  jak iegoś dbągala.
Po  k ilk u  mliyńcach i  'zbałam uceniu przeciw nika, u p a ­
trzyw szy doskonały  m om ent, p ła in ą ł go z góry  ro- 
dzicow ym  mieczem. Jak o  czerep, naidpsuty, p ęk ła  
ozais-zka -przeciwnika .a b ia ły  móizig trysnął! n a  wiszę 
strony, n ib y  śm ietana, gdy się  m ieszczka n a  gołołedizi 
ze 'dzbanem- przewróci.

Zygfryd drgnął. M iast b itew nego upojenia, coś 
.n ib y  iiskra grom u przebiegła m-u. w  um yśle, coś, co. 
było ogrom ne, zrozum iałe  b liskie , a, jedinak jak ieś  
niepojęte, dalekie, m gław icam i okry te. Jak ieś  obrzy- 

. dize-nie napełinito go całego.
To ludzka naitura, to  człow iek,, to  Bóg się ta k  ob­

jaw iał. Sm ętek i  pustość w  .serce pow róciły . M iecz 
z zaiskrzepłą k rw ią  i p ła tk a m i m ózgu w su n ą ł do 
pochw y i sk łon ił głow ę n a  opancerzone p iersi. Jeno 
koń jiego jeszcze s ię  rzu ca ł :i k ą sa ł w szystko  pod  isiobą.

P raw ie  kończono już harce  p rzy  w szystk ich  wo­
zach i  miasto, k ling , dyby i postronki- p racow ały . Łup 
był p ierw szej k lasy  i w ysokiej w artości. T rzeba był-o 
n ie raz  czekać k ilk a  lat, n im  coś podtobinego u d ało  się 
złowić. To też -radość międizy kom panam i' -Zygfryda,

Z i e m i a  O j c z y s t a .

Nie pójdę ja  z polskiej ziemi 
Gdzie po śmiecie szukać chleba,
Bo pracuję s iły  smemi 
M am go tyle co poirzeba.

Nie opuszczę swego sioła 
Bom do niego przyw iązany,
Me sumienie na m nie woła: 
Zostań! boś tu wychowany. 

Twój dziad pradziad pracowali, 
Dzieciom ziemię zostawili,
Prawa Boskie zachowali 
I  w bojażni bożej żyli.

Toteż Bóg im  błogosławił 
Na tej drogiej polskiej roli,
Bo wprzód Polak Boga sław ił 
1 żył podług jego woli.

Nie opuszczał swej ojczyzny 
I  nie chodził w obce kraje,
Lecz pilnował ojcowizny 
Bóg m u  daw ał urodzaje.

Choćbyś nawet był za morzem, 
Ty Polaku, Bracie m iły, ■
Nie dadzą tam chleba z nożem, 
Tylko pracuj z całej siły.

Czy to lepsze obce kraje,
N iż ojczyzna nasza droga? 
Przecież Bóg nam  chleba daje, 
Tylko pracuj i proś Boga!

M asz po ojcu zagon m iły, 
Tracić go ci nie potrzeba,
Ale pracuj z całej siły,
Nie braknie ci nigdy chleba.

Wincenty Motas z Grębowa-
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Zamordowanie króla jugosłowiańskiego
W  poprzednim  num erze » R o li«  tylko w części 

nakładu podaliśm y w iadom ość o zam ordow aniu króla 
jugosłowiańskiego Aleksandra, francuskiego m inistra 
spraw  zagranicznych Barthou i generała francuskiego.
Dziś podajem y szczegóły tej zbrodni.

Z wizytą do Paryża wybrał- się jugosław iański 
król Aleksander, który jad ąc  okrętem  wylądow ał w por- 
towem  mieście francuskiem  Marsylji, skąd miał jechać 
koleją do m iasta Dijon, gdzie miał się spotkać ze swą 
małżonką, k lóra przez Budapeszt, W iedeń zdążała 
koleją do Paryża. W  Marsylji ludność utworzywszy 
szpaler w itała przejeżdżającego króla okrzykami.
W  pew nem -m iejscu z tłum u wybiegł jak iś osobnik 
przerw ał kordon policji a następnie mimo asysty ka- 
walerji, k tóra otaczała króla, wbiegł na stopień auts 
królewskiego i rozpoczął strzelaninę z 20-strzałowego
rewolweru. Jeden z oficerów asysty królewskiej ciął ko,niec|nlie piriZle,n€m w iać: No tak! Nie śtufoa, prz.enoco-
szablą zam achow ca, który upadłszy na ziemię, jeszcze wa(y że ,to wy^ko Maćkowie w o ln e ; a le  jiak tyz
strzelał, poczem  zoslał zas rzelony przez policjanta. .jutro ra n o  razem  z w y rk iem  ca ła  -stajnia będzie puuź-

° d  kul m ordercy zm arł w krótce przewieziony do n a , N^ a „.h ,])icll! poPadtótem  m u  ido W a łk a  Dryn-
ratusza kroi Aleksander, również ugodzony dwom a rywicdi©, coitio- jiego św agier jest w  dbesreście
kulam i tow arzyszący krolowi francuski m inister spraw  k lucn ,;ikj e in ,
zagranicznych B arthou zm arł w krótce w szpitalu. — ^  g(j.zi 6 to ten  D rynda ła  m isko? — p y ta  się.
T rzecią śm iertelną ofiaią^ był francuski generał Geoi- — .^aacw j ^ j e  W o jtk a  P yrkały ,
ges, k tóry  po kilku godzinach życie zakończył. ■ . _  Dobrze dobrze, p ad a  rozeźlony. A skądże,, jia

Zabity m orderca, który jest obywatelem  jugosła- m am  wiedzieć gdizie ton. P yrkała) cy ta m  jialkiii inkisy
wianskim, a nai odowosci Lborwat, 11 a z w i s k i e 111 Kałę- Miyridała miisk-a jona^
men, przybył do Francji za sfałszowanym  paszportem  Złości m n ie  juz ziaceny nab irać  ma tak ie  gada-
umyślnie w celu zam ordow ania króla jugoslawiańskiego. n j,e, ta k  wizienam i  odwiarkłaim ize złością: Jiakeś się 

Królowa jugosław iańska, k tóra znajdow ała się ocbwiairow-ał śtnrk>acu :za podróżn ika to  izteiś powinden 
jeszcze \\r drodze w Szwajcarji, a k tóra jes t w stanie wiedizieć, gdzie k to  m isko. A ten , żeby go pokręciło! 
błogosławionym, na  wieść ó śmierci m ęża popadała zam iast się odcepić n a  tak ie  cu-łe m oje powiedzenie, 
w omdlenią. . ' , . . to  się feisice lepi ziac-on podcMifoiać, ize m i .się serce

W  stolicy Jugosławji, Białogrodzie, na wieść o za- roizfatałaicito n a  gum ę, ta k  padam : K iedyześ ta k i  ja- 
m ordow aniu króla gazety ukazały się w żałobnej ob- k iś  jest, to.-cię ju s  izlapanwiadzę. dlo s-amtego Dryindały., 
wódce, zam ieszczając obszerne wspom nienia o zam or- Uci.eisył się n ieboracek  okrutecinie, bio jaz m u  się
dpwanym  królu i o jego tragicznej śmierci. W  urzędach  ślepia jak  u  k o ta  zaświciły. Skręciłam, się i  poślimy.
i na  ulicach dochodziło do wzruszających scen. Ludzie Jak  w am  to  pew nikiem  w iadom o, to  beiz masą
nie ukryw ali swej rozpaczy i wybuchali płaczem. Rano w ieś idzie rzyka, ta  sam a co to  n iedaw no zabrała  
w całej Jugosławji we wszystkich kościołach uderzono M aćkowe pontasiy. N a tęjl nziyce jest mosit, n iby ma to, 
w dzwony.. _ zeby w oda choć ociupe-ckę m ia ła  idaicb n a d  igłiową w

Zwłoki zam ordowanego .króla A leksandra prze- .razie dysem K iedyśm y się  ta k  zna leźli n a  ty m  mnoś- 
wiezione zostały tą  sam ą drogą m orską do Jugosławji. cie, a -miesiącek zacoin ładnie .przyświecać, to  naim- 
Przy wjeździe do portu  zagrzmiały arm aty  ustaw ione w ątroba całkiem  n a  m arm oladę rosm iękła. Najpiir-W 
na brzegu morza. W  Białogrodzie stolicy Jugosław ji zaoon m i on. .coisi obiecywać, a poltemi jla jeimai. A późni 
przy przewożeniu zwłok króla zaległy ulice niezliczone tośm y se  jiuis raizem obiecywiailit I niewiiem coby jesce 
tłum y ludności. . Zą trum ną postępow ała królow a było, gdyby nie inksie nieiscęście, ja k ie  siię gdztiiesi pod. 
w dow a wraz z  synem  11-letnim  Piotrem  następcą m ostem  ukociło. S łychać było  stpoeątkn bardzo  -cie- 
tronu. Zwłoki króla A leksandra przewieziono tym cza- n iuśk ie  a po tem  corais girubse jęoeniie jiakby jiaJkiegoś 
so w o  do zam ku, za kilka dni odbędzie się pogrzeb, potępieńca i  to a k u ra t e-cek proisto pioid n'ann.1. T ak  mi 

Z powodu małoletności następcy tronu  jugoslo- się w tedy  z o strach u  jaidlaicka ro zk lap a ła  izieum 'jej nl- 
wiańskiego, utworzona będzie rad a  regencyjna, k tó ra  jak  zatrzym ać n ie m ogła. Zaś .moj.eimiu kntemodlz.e — 
będzie za małoletaiiego króla spraw ow ała rządy. towarzys-owi włosy dębem  stanęły , ze jais m u c-apka

W  związku z zam achem  na króla aresztowano . sp ad ła  n a  ziem ię .Tak na® oboje cosi aaparło, żeśmy 
dw u osobników koło Genewy, którzy mieli fałszywe nimoigii n ijak  żadnym  końcem  a n i  oiciiupeckę p a ry  róe 
paszporty; Nazywają się oni: Raiticz i Pospiszil i są siebie w ypuścić. A tu  cosi- jięcy ze jdz-e .tokbopią! Jus 
Chorwatami. Jeden z nich wyznał, że wprawdzie jus, m ieliśm y d ać nog i izia pas, jas ten  m ó j towianzys 
udziału w zamachu- na króla w Marsylji nie brali, to jak  nie w rzaśn ie  ca łk iem  odw ażnie: Duiso pokutujią- 
jednak przygotow ani czekali w Paryżu gdzie mieli ca, cego żądas? —• , Papiru!..,. odpow iedziało cosi ża- 
zabić króla Jugosławji, gdyby się zam ach w Marsylji łcisiny.m głosem. Go jesce potem  było  to  ju s  niewiem, 
nie udał. Od tychże spiskowców dowiedziała się poli- bom  ino śty ry  koziołki zrobiła do sw oi cha łupy  ii za- 
cja, że w węgierskiein obozie em igrantów  chorw ackich ryg low ałam  darowi za .sobą, ,zeby s ię  te n  ni,es'oęśnik 
znajdow ało się ognisko spisku. wędryniariz n ie prubowaili idbstać n a  noolig. Najg-or-

Cała ta  sprawa przypom ina rok  1914, w którym  sliejse byito to , — że n a  d ru g i dzień  to  roaras ca la  wieś 
znów spiskowcy serbscy, m ający ognisko w Serbji, w iedzia ła  o nasem  g ad an iu  n a  moście. Zeby się tyz 
uknuli spisek na życie arcyksięcia Ferdynanda i jego o tem  te n  sa fan d n ła  Maciek n ie  dowiedział, bo to, ce- 
małżonkę, w skutek czego wybuchła wojna światowa, go ocy n ie słysą, to  i  usdrn  n ie  żal.

g  m -

Do biieisia z takim- jenter-esem! Ze Miaćfoa ku terno ­
gę poniesto gidiziesi, to  gnzys-i p rzy n ieśli za.raz inkisą
«itnniiT'aiPvn')n. Priz v,<a!w;PirliP!ł /ariiP. itm- 'iinlkrilsiT cwiPirlirvinmain7, ilflł7,iA



Figle staropolskie.
W XVI w ieku  zai .panow ania kró lów  Jagiellonów  

i pierwszych: kró lów  elekcyjnych  żył w  Polsce Łukasz 
Górnicki, człowiek uczony, k tó ry  n ap isa ł w iele p ię­
k n y ch  i  m odrych książek. A najlepszą z n ich  jiest 
D w orzanin  polski; w niej! oipisujie, jiakina pow inien 
toyć m łody P o łak , jeżeli chce hyc inietylko porządnym , 
rozum nym  i dobrym  obyw atelem , lecz i  człow iekiem  
m iłym  ludziom , przez w szystk ich  łub ianym  i  szano­
w anym . G órnicki był sek re tarzem  k ró la  Z yg m u n ta  
A ugusta, s tąd  p rzypatrzy ł isię w ielu  rzeczom  i  w ielu  
ludziom , zna j najznakom itszych  mężów, słyszał w ie­
le Opowiadań o  ludziach  znak o m ity ch  u  obcych n a ­
rodów  — m dgł w ięc łatwiej, niż k to  in n y  ta k ą  książkę 
napisać. D la nas ta  k s iążk a  m ą  jeszcze jed n ą  w iel­
ką w artość, bo dow iadujem y się  z  niej c iekaw ych  
rzeczy o  tem , jafcto n a s i przodkow ie przed! 400 la ty  
żyli, czego siię uczyli, jiak pracow ali, a  n aw et jak, się  
ub iera li, jiak się baw ili, co jed li i p ili, jiak sobie ża r­
tow ali czyli figlowali.

Otóż z tego D w orzanina w yjm ujem y opis p a ru  
zabaw nych figlów przodków  naszych. G órnicki tak  je 
opow iada:

Było dw óch przyjaciół, jed en  zw ał się  P ukarzew - 
sk i a drugi Skotnicki. Obaj lub ili dobrze zjeść, a  j e - , 
szcze lepiej siię napić. Obaj przyteim lu b ili sobie ża r­
tow ać i jeden d rug iem u , k iedy  ty lk o  mógł, figle p ła­
tał.

Otóż raz  P ukarzew sk i zap rosił .Skotnickiego n a  
wieczerzę. P rzy  jedzeniu  zaczęli pić, a że żaden1, jak  
to m ów ią, w in a  za ko łn ierz  n ie  wylewał), p rzeto  n ie ­
jedna b u te lk a  b y ła  w ypróżniona. Ale P ukarzew sk i 
m ia ł w idocznie m o cn ie jszą ; głowę, bo jeszcze dobrze 
trzym ał s ię  n a  nogach, k iedy  S kotn ick i już .ani języ­
kiem  ani nogam i ruszać n ie  m ógł. .Wtenczas. P u k a- 
rzew sk iem u przyszło do  głtowy zażartow ać sobie z 
przy jaciela. K azał w ięc sługom  sw oim  zanieść ■Skot­
nickiego' do  p iw nicy  i położyw szy go n a  ziem i skuć 
łań cu ch am i jak  zb rodn ia rza  i  zam knąć, go n a  kiilka 
kłódek, s tra ż  u  drz.wi postaw iw szy. S kotn ick i będąc

o k ru tn ie  p ijany , nic1 nie. w iedział, co s ię  z n im  stało. 
Otóż przespaw szy s ię  k ilk a  godzin, ocknął' się  nade- 
dniem  i zaw ołał: ,,,co się dzieje? k i m nie d jabet tak  
w sadził ? przebóg, gdzieżem ? jielst tu  k to ?  odezw ij się  
proszę". Gdy n a  pierw sze w ołan ie n ić miu ni© odpo­
w iedziano, pociziął znow u w ielkim  głosem  wołać: 
„jest tu  k to?  przebóg, proszę cię, odezwij! m i się". Do­
piero w tedy s trażn ik  w yuczony odezw a! się, m ów iąc: 
„Jestem  tu  ja  i są in n i — czego chcesz?" iNia to. z a ­
py ta ł się  Skotn ick i: „ a ty  k toś m iły  bracie?" ‘S trażn ik  
m u odpow iedział: „m y tu  trzym am y straż  n ad  tobą, 
abyś się  n ie  w yłam ał". Zdziw iony i p rzestraszony  
Skotnicki .zapytał: „bójcie s ię  B b g ą ,’k tóż  m ię to  i  z 
jakiego pow odu w te  żelaza w sadził" — n a  to  'odpo­
wiedział s traż n ik : „jiakto? nic n ie w iesz? ho to  się 
dowiesz., gdy .cię za d n ia  n a  m iejsce s tracen ia  wyw io­
dą". Z am ilk ł p rzerażony  Skotn ick i, pom yślał trochę  
i znow u rzekł db  s trażn ik a : „ależ m ój, n a jm ilszy  W a­
cie, proiszę cię n a  Boskie m iłosierdzie, pow iedz mi, 
com  uczynił, ho jia, przysięgam  ci n a  Boga żywego, 
n ie  wiem, a n i pam iętam , ab y m  cośkolwiek k o m u  złe­
go zrobił". N a to  s traż n ik : „cz.yż n ie  pam iętasz , że
chciałeś porw ać poczciw ą dzieweczkę, a  ojica jej, kiiê - 
dy .zaczął jlej! bronić, zabiłeś". Usłyszaw szy to .S k o tn ic ­
ki k rzy k n ął: „o n iestety! lepiej żebym n a  św ia t by ł 
n ie  przychodził. O bezecńe p ijaństw o! do  cizegóżeś to  
m n ie  dowiodło, iż  oto m arnie,; a  srom otn ie g ard ło  dać 
muszę. Gzemużeś Ty mnie; raczej. P a n ie  Boże w  onych 
w ojnach, gdizłem bywał, zginąć, n ie dał, żebym był 
nigdy n a  katow sk ie  ręce n ie  przychodził. Ha! P u k a ­
rzew ski, przyjacielu, odpoku tu ję  ja  z a .tw o je  wino. 
Oby m ię p ierw ej ‘na  sztuki posiekano, niżem  jia do 
tw ojej gospody pójść pom yślał". I  ta k  d a le j lam en­
tow ał Skotn ick i przeszło pół godziny. Potem  zaczął 
pytać straży : „a m oi mdii braciszkow ie, w ielu  wais 
tu  m nie strzeże?". O dpow iedział m u in n y  już  iz owej! 
straży, a n ie  te n  co pierwej': „sześciu n as  jes t tu ta j" . 
W tedy S ko tn ick i prosił,, .aby jladen z  n ich  miiał n a d  
n im  m iłosierdzie i  poszedł p o  k tórego  ;z jego s łu żą­
cych. „A czy ty  m niem asz, że .©mdi są  w olni - -  odpo­
w iedział s trażn ik  — w  tak iem  isiamem są  w ięzieniu

Potężna tama
na rzece Mussuri.

W  pobliżu m iejsco­
wości F o rt P eak  w sta­
nie M ontana w Ame­
ryce Północnej zbudo­
wano na rzece Missuri 
tam ę długości sześć 
i pół kilom etra. Jest to 

' :c najdłuższa tam a 
świecie, jakie do­

tychczas pobudow ano. 
M alerjału budowlanego 
dostarczano przy po­
mocy licznych pom o­
stów.

Nowe to dzieło te­
chniki inżynierów am e­
rykańskich zabezpiecza 
przed zalewem  w ezbra­
nej rzeki ogrom ne ob­
szary urodzajnej ziemi, 
które czasem  kilka ra ­
zy w roku bywały wy­
płukane.
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jak o  i ty". W ięc S kotn ick i zaczął znow u n a rzek ać : 
„nieszczęśliwy ja  człowiek, czegóżein jia doczekał,!". 
Po długiem  narzekania! uprosił w reszcie jednego, iż 
k iedy dnieć poczęło, poszedł do piana K aspra M acie­
jowskiego, k tó ry  by ł w ielk im  panem  i przy jacie lem  
Skotnickiego, -a k tó ry  o  w szystkiem  już w iedział i 
ibył w pogotowiu. K iedy M aciejow ski przyszedł ize 
sw oim i toiwarzykm m i, po tw ierdz ił -to wszystko, co 
s trażn icy  m ówili, tak , że n ieborak  S ko tn ick i ledwie 
nlie u m arł z© strachu . NakOniec -zlitowali s ię  mad mim 
i posy ła jąc  niby to  do  teg o ). itoj do ow ego w ielkiego 
p an a  o w staw ienie isiię do  k ró lą , ty le nliby w yrobili, iż 
puszczono go :a w ięzienia n a  sitowo, diż n ie  ucieknie, 
aby mógł .starać się u  k rew nych  'ziabiiitegoi o 'załago­
dzenie spraw y. Gdy ucieszony S k o tn ick i iza tak  ła ­
skaw e s ta ra n ie  p a n u  Miaciie|jolwsklielmu, dziękow ać ipo-. 
czął, w strzym ać dale j śm iechu  d ru d zy  nie m ogli i 
rzecz ca ła  się  odkryła. S kotn ick i oprócz strachu , k tó ­
ry m  go dobrze nakarm iono , jeszcze się d ługo  w stydzić 
m usiał, gdy  m u k to  owo w ięzienie i  łańcuchy  w spo­
m inał.

W ięc 'iż go tem  często draiżnioimo i  O n  też o  tem  
m yślał, jakoby ten  ż a r t  'Pukairzewskiem u oddać. Otóż 
raiz, w rok  podobno poteam, obaczywsziy Pukarzew skiie- 
go podpitego, zaprosił go do  sw ojej gospody i  ta m  go 
ta k  upoił, iż rę k a  i  moga w ładać mi© mógł. K iedy Pu- 
karzew.ski już o  Bożym św iecie n ie  w iedział, posłał 
Skotnicki po  znajom ego sobie felczera, czy lii jiak dla*, 
wmiej m ów iono balw ierza. Otóż tem u  felczerów'! czyli 
balw ierzow i kaza ł Skotnicki, aby P u k arzew sk iem u  
połowę tw arzy  plastram i! za lep ił i  zaw iązał, jiak s ię  to  
ran n y m  czynić zwykło, B alw ierz posłuszny  w n e t to  
spraw ił śp iącem u PukarzeiwiskiŁemu, wiargl p la s tram i 
zalepił, ch u stam i obw inął głow ę i p rzen iósł go n a  in ­
n a  lepsza pościel, k tó ra  tam że  w izbie S kotn ick i po ­
słać rozkazał. Kiedy, przyszli s łu d zy  Pukarzew skiego, 
widząc, że pan  ich z zaw in ię ta  głow a Jeży, a  balw ierz 
in s tru m e n ta  zbiera i m aści chow a, p y ta li: ooiby się 
śtało. 'Skotnicki udaw ał, że je s t zm artw io n y  i że p ła ­
cze nad niesIziDzęściem p rzy jaciela , więc ty lko  słu - 
d ży  oipowieidizfeli, j a t o  iPukarziewski Wdał się iz k im ś 
w  b ija ty k ę  i został m ocno ma tw arzy  poraniony. W i­
now ajca uciekł, więc nie było ma k im  się  pom ście. 
Odeszli słudzy, a  ty lk o  ich  p a ru  p rzy  p a n u  z chłop­
cem zostało. K iedy się  P u k  arze wiski w  nocy  ocucił, 
w idząc, że m a  głow ę zaw inię tą, rzek i półgębkiem : 
„ki djabeł — cóż.m i isię s ta ło?  chłopiec! jteisiteś tu ?  roz- 
świeć!" W net się ch łopak  porwali, posiziedł do p a n a  i 
zapyta ł: „co  w ielm ożny p an  każe? alboż to  w ielm oż­
n em u  p a n u  źle leżeć?" N a to  rz ek i Pukarzew iski: „ba 
dobrze m i leżeć, ale k i  d jab e ł m i w  gębę“... Nia to  ch ło ­
piec: „cizyliż w ielm ożny p a n  n ie  p am ięta , że go wczo­
raj' ten  a  te n  ra n ił11. Pukarziew ski odpow iedzi aił: „ a n i ' 
ikęis tego ni© pomnę,- a n i też  czuję,, aby  m ię  bolało". 
W tem  rzecz© d o  niego chłopiec: „na m iłość Boską, 
n ie  racz. w ielm ożny p a n  w iele m ów ić, bo  n am  bal- 
wieriz rozkazał, abyśm y  o to  upom inali". — Gdy n a d ­
szedł dzień, a  s łu d zy  się  przebudzili, p y ta ł ich  s ię  Pu- 
kanzewski, jiako się  to  stało. Opowiedzieli ws-zyscy 
rzecz zm yśloną. P rzyszed ł >balw ierz d o  opatrow ania, 
obw inął m u  -głowę, a  Pukarziew ski zapytali: „m iły  b ar- 
w ierzu, an i trochę m ię t a  ra n a  ni© boli, pow iedz mi, 
co to  m a  znaczyć" odpow iedział balw ierz: „ ta  to  
w idzi w ielm ożny pain zm artw ia ło  odnaiziu, a le  p o  trze ­
cim albo po czw artym  d n iu  w ielm ożny  p an  ból po ­
czujesz". N a to  iPukarzewisklii: „a bodajże goi zabito , 
m ógł ci przecież gdzieindzieji tra f ia ć  n ie  przez gębę. 
A toć ja  m ężatek n ie  m iłuję, a  Pian Bóg m ię tak o w ą  
ra n ą  niewdedził". B alw ierz trochę odw inął chusty, po ­
p raw ił opatrunek , now y p la s te r przylepił, znow u c h u ­

s tam i 'Zawiązał i rzek ł do PukariziewskiiegO', aby m u 
zapłacił za w czorajszy pierw szy opatrunek . Puka- 
rziewski więc parę czerw onych zło tych (dukatów;) 
dać m u rozkazał i prosił, aby go rych ło  wygolił. Od­
pow iedział balw ierz: „dali Bóg rychło  wielm ożny
p an  zdrów  będziesz, jego nic m ów ić n ie trzeba". Gdy 
balw ierz odszedł, a przyszedł icizas ob iadu, iPukarzew- 
ski m ięsa jeść nie śm iał, aby n ie  roz ją trzyć rany, 
a ty lk o  s ię  trochę piwia n ap ił i znów n a  p o słan ie  po­
łożył. Po. obiedzie przyszli go odw iedzić przyjaciele, 
k tó rym  już S ko tn ick i w szystko opow iedział. P y ta ją  o 
zdrowie, a ten  przem ów ił półgębkiem , prosząc, aby 
m u za  złe nie mieli-, iż m ówić n ie  śmie, bo m u  bal­
wierz zakazał. Jeden z przyjació ł p y ta  o  to, d ru g i o 
tam to, a  iPiukarzewtefci jeno p rzyzw ala  głow ą a  m il­
czy. Otóż tego tak  d ługo  było, iż s ię  żad n ą  m ia rą  
w strzym ać mie m ogli i  poczęli się  śm iać, a Pukarzew - 
sk i dom yśliw szy się, iż to -Skotnickiego spraw a, za­
w inięcie rzucił n a  ziemię, a  -plastry odjąć iso-bie ka­
zał. Śm iechu było d o s y ć ,  a zw łaszcza z tego, że iPuk-a- 
rze-wski więcej balw ierzow i w ierzył niż sobie, boć 
przecie  czuł, że gO' an i kęs jeden n ie ho lało-.

Mleko wielbłądzie przysmakiem Arabów.
Pom iędzy wielbił ądam i, fctórie k iedyś idzito  żylłiy 

w  Azji Środkow ej, w ytw orzyło s ię  iz biegiem  ciza-siui 
m nóstw o odm ian , 'zależnie od' rozm aitości te ren u  
hodow lanego i celu użytkowego'. Podobni© ją k  u  ko­
ni, m ożna mówić, tu ta j  tak że  o  wiełbiliądacłu ciepło 
i zim nokrw istych .

Ciężkie egipskie w ielbłądy, używ ane do noszenia 
ciężarów , porów nyw ać m o żn a  z ciięiżkiemi k o ń m i bel­
gijsk iem u P o tra fią  one nieść c iężary  do 6 otr., pozo­
s ta ją  jednakże  -pod -względem w ytrw ałości i  -oddiechu 
daleko poza sw ym i k rew n iak am i arahiskiem i, k tó re 
nie tak , jak  tamite w ychow ały się n a  soczystej ziele­
ni Nilu.

Arabowie, jiak w hodow li koni, w yhodow ali także 
■najBzlaehetniejiszą odm ianę w ielbłąda. K ieru jąc się 
jedynie dzielnośc ią  zw ierząt, w ypróbow aną w  -dłu­
gich w ypraw ach  rabunkow ych  i w yścigach, w yho­
dow ali orni rasę, k tó ra  ta k  sam o m a swój! rodowód, 
jak  szlachetne kon ie arabsk ie. Już w  M ezopotam ii 
m arn ie ją -te  zw ierzęta,.-zwane hedjin , a  jedyn ie białe 
m ehari szczepu T uareg  i B iszariń  są r-aisą rów norzęd­
ną. .

Ścigani© kawa! er ji w ielbłądów , k tó re  po trafią  
pędzić z szybkością 20 k im . n a  godzinę, j e s t . dzisiaj, 
jeszcze w  -piasku pustynnym  p raw ie  wykluczone. 
Arabiskie bedjiim p o tra fią  dzienn ie bez tru d u  przebyć 
drogę 100 klan. p rzy  -dwukrotme-m po jen iu  w tygodniu.

Młode, w yglądające  jak strusie, ro k  pozostają 
przy m atce, lecz dopiero' po- trzech la ta c h  używ ane 
byw ają do  noszenia ciężarów.

M leko w ielb łądzie ze s-wy-m. p rzysm ak iem  kw a­
skow ym , jieist d la  A rabów  pożądanym  napojem , a 
d la  n iek tó rych  szczepów stanow i wiproist w yłączne 
pożywieni©. Pozatem  A rabow ie zu ży tk u ją  wszystko, 
co w ielbłąd posiada. Z w łosów w y rab ia ją  odzież, ze 
skóry  siod ła  i  obuwie, z kości najrozm aitsze  n arzę­
dzia,' a  mierzwa, s łuży  jako środek opalowy, mocz zaś 
jako  lekarstw o i środek 'do m ycia włosów.

Jedym j zwierzę, k tó re  dzięki specja lnej s tru k tu ­
rze swego żo-łądka przez d łu g i cźas -obyć się m oże bez 
picia, -a k tórego  garb  funkcjonu je  jako  sp iża rn ia  dla 
w o d y . i pożyw ienia, m oże w egetow ać w  tych  p u s ty ­
n iach . M im o to  g in ą  roczni© tysiące w ielb łądów  na 
-drogach karaw anow ych  i w skutek głodiu, lecz s tra ty



.te  u zu p e łn ia ją  olbrzym ie stada , zalew ające fo rm a l­
n ie  p ustyn ie  w okolicach., gdzie ro sn ą  po trzebne dla 
n ieb  zielska pustynne.

W  ich  n iesłychan ie  skrom nych  w ym agan iach  
m ieści s ię  ich wart-ość gospodarcza. Miano wszelkiego 
postępu  technicznego^ w ielbłądy praw dopodobnie je­
szcze n a  d ług ie  czais-y pozostaną w edług ok reślen ia  
Arabów  „okrętam i pustyni".
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Zbój Świętokrzyski.
Powieść. Ciąg dalszy).

N ie trzeba jednak  przypuszczać, aby  ta k  eduko­
w ane dziewczę zrobiło  się  jakąś- sawam tką, em ancy­
p a n tk ą  łub, jiak dziś nazyw ają, dziw olągiem  - fem i­
n istką . N auka, porządnie prow adzona, n ic  je j kobie­
cości, czy jiak k to  woli, dzięwczę-cości, n ie  zaszkodzi­
ła. Dzięki p an i M odlińskiej, owej kr-e-winej, do Wzdo- 
łu  po śm ierci p an i Piotrowej! sprow adzonej, M icha- 
. lin k a  p osiad ła  znajom ość zajęć gospodarsk ich : uś­
m ia ła  piec ciasta , rob ić k o n fitu ry  i konserw y, w re­
szc ie  sizyia, haftow ała, zinała w szelkie ro b ó tk i szydeł­
kowa, kanw ow e, a i do  kądzieili podczas zim ow ych 
wdeczoró-w n ie raz  się  chętn ie b ra ła , aż kołow rotek 
w jej ręk ach  furczał.

PoWaga, w ypływ ająca z w ykształcenia, n ie  ta ­
m ow ała przecież wrodzonej' i odpow iedniej w iekow i 
żyw ości. B ystre oko ojca, kochającego n a d  życie swo­
j ą  jedynaczkę, w idziało doskonale, jiak MichaM-nka 
byw ała rozprom ienioną, k iedy  po jecha li do  'P sar i  
zastaw ali ta m  więkisze zebranie tow arzyskie. Cóż 
dopiero, gdy t ra f iła  się u  p ań s tw a  K ruszew skich za­
baw a taneczna? M ichalinka zapom inała  w ów czas o 
H oracym , Cyceronie, Cezarze i  w szystkich  k lasykach , 
a całą duszą  tonęła w w irze tanecznym , w  rozryw ce 
tak  odpow iedniej jej, w iekow i i  żyw em u usposobie­
niu.

W ięc -też, gdy p an i M odlińska g d e ra ła  n a  k lasz to ­
rn y  try b  życia -w-e W zdole, w yrzekając, że M ichalinka 
się -kwasi, -p-an -Piotr w  d u ch u  przyznaw ał -słuszność 
i zaczął isię trap ić , że przez tego  -rozbójnika k o rsy k ań ­
skiego, zerw ał z okolicą stosunk i s-ąsiedizkio.

— W iem  -dobrze, że nasza. M ichalinka n ie  jedne­
m u ze statecznych, chociaż m łodych obyw ateli wpa­
d ła  już w  oko — m ów iła -pani M odlińska — ale  cóż z 
tego, ki-edy żaden z nich -do- nas n ie  p rzy j edżi,e — k o ń ­
czyła z w estchnieniem .

— Przecież ich gw ałtem  ciągnąć nie będę — 
tlóm aczył s-i-ę ro tm istrz . ,

— T u g w a łtu  żadnego n ie  potrzeba — w trąc ił o- 
becny p rzy  te j rozm ow ie p an  -W alenty. — Myślą, -że 

.gdyby kochany  sąsiad 1,.-zrzuciwszy pychę-z serca, -po­
sk ład a ł tu  i ó-wdzie w izyty, w tedy by -d-w-ór wzdoiiski 
zaw rzał gw arem  i życi-e-m, a  o  rączkę tak iego  k w ia ­
tuszka, jak  m oja chrześnia-czka, M ichalinka, dobija­
łyby s ię  ro je  konkuren tów .

— A ja k  m-nie ni-e p rzy jm ą i j-es-z-cze gdzie -desipekt 
-zrobią? — zauw ażył ro tm is trz  z pe-wnem w ahaniem .

— Co znow u — gorąco -zaprzeczył p an  K ruszew ­
ski, toć ca ła  okolica cz-ci s ta reg o  harszcz-anina. Tyl­
ko, m ój -złocisty ro tm istrzu , -daj- już  pokój z tem  .wy­
m yślan iem  n a  b o h a te ra  w ieku, zw łaszcza teraz, gdy 
się -szykują w ażne w y p ad k i i- eutuzij-azm -dla N a­
poleona do  -zenitu jeist -doprowadzony.

Ro-tmis-tra, szarpnąw szy  wąs-a, gn iew nie -zamru- 
"cza-ł:

— D ałbym  ja  tem u  k o rsy k ań sk iem u  zbójowi...

Ale nic więcej n*e pow iedział, s tan ę ła  bowiem  
o-d pew nego czasu po nazbyt gorącej- dys-pucie, k tó ra  
n iem al do  zerw ania n ie doprow adziła, um ow a 'm ię­
dzy nim i, że jeden wym yślać, a  d ru g i w ychw alać Bo- 
nap arteg o  n igdy  n ie  będą.

Po-c:z-ciwy p a n  W-alen-ty, m ając  już przyrzeicze- 
n ie  ro tm istrza  złożenia w izyt: w  Sieradow icacli.
Suiątce, Z agnańsku, O ciesenkach, Radko-wi-cach, Ba- 
sizowica-ch i w K rajnie, uprzedził p rzyjaciół we 
w śzystkich w ym ienionych -dworach, prosząc, aby s ta ­
rego -dziwaka niietylko serdecznie przyjęto, al-e .aby 
m-u -krwi n ie p-s-ut-o w ysław ianiem  Napoleona. -Rot­
m istrz  więc by-ł ra d  n iezm iern ie  z p rzy jęcia  wszędzie, 
a gdy  w net n as tąp iły  rew izyty, z wi-elkiego u k o n ten ­
tow an ia  aż odmodni-ał. Tem więcej rado-wało -się je­
go- żac.ne:-serce, gdy widział, jak ą  pr-zyj-e-m-ność, i,o no­
we, ożywione ży-cie, w cichym  dotychczas dw orku, 
sp raw ia  j-ego jedynaczce.

— Niema, co, trzeba nam , teraz zwłaszcza, kiedy 
m am y zapusty, w ydać bal c-o się  zowie — zawołał 
ro tm istrz , dop-ełniw-szy osta tn ie j, pod ług  -programu, 
wizyty. v ; : .  V-

P an i M o d liń sk a . z w ielkiej rad o śc i aż uściskał? 
ro tm istrza , M ichalinka zaś -była rozrzew niona -dobro­
cią rodzica, k tó ry  przecież w cale -sdę -z tem  n ie taiły że 
-o-d p am ię tn e j chwili- pod .Maciejowicami, n ie chciał 
brać u d zia łu  w  h-u-cinych zabaw ach, a. naw et ich  nie 
znosił.

Oczywiście, że państw o Krus-zewscy zo sta li już 
, zaproszeni d-o naradiy n ad  ow ym  p-lauowa-nym balem .

— M am y t-era-z sannę, która, zapew ne długo je­
szcze potrzym a, wię-c u rządzim y  -sob-ie k u lig  — zaw y­
rokow ał p a n  W alenty, p lan u jąc  -zj-az-di kuligow y we 
W z dole za trzy  tygodnie, a k u ra t  n a  tłu sty  czw-artek.

— A po tem  zajedz-ie się kuligi-ein do  -Sie-radowic, 
do Ś niadki, a m-o-że i do nas — rzek ła  pan i W-alen-to- 
wa.

— D-o-skonale, w ybornie — potw ierdzał jej- m ał­
żonek. — Jak  dobrze pójdzie, to  kulig , zaczęty w  tłu s ty  
czw artek  we W zdołe, może is-ię -przeciągnąć aż d o  -po­
p ie k ą .

T ego -dinia jeszcze -pan ro tm is trz  i- p an  W alen ty  
koncypow ali zaproszenia, a fe  p isa ła  p a n n a  M ichali­
na, Tów-n-ę co do- -treści-, różniące -się zaś po-d -wzglę­
dem  form y, albow iem  inaczej -s-ię p isało -do- osób -star­
szych, stanow iących -domy rodzinne, a inaczej- do  
młodzieży. . .

N azaju trz  -skóro świ-t, -dwaj po-s-łań-cy konni, roz­
jechali -s-ię z lis tam i po okolicy, -b-oć n a  pośpiechu  -wie­
lo zależało. Wls-z-ak tr-zy tygodnie czasu n a  sp raw ie­
ni e kierezyj- k rakow skich  i  su k ien ek  hożych k rak o ­
w ianek  n ie  było  zawiele.

— Już bądźcie spokojni — rzek ł poczciw y .pan 
W alenty. — Ja  j-e-szc-ze -sam w-szyis-tki-ch objadę i- ta k ą  
rozw inę agitację, że zabaw a m usi -się udać. -Będzie 
t-o ku lig  nad  kulig i .

— Kto wie, -czy ja  sam  nie zatańczę — dodał z 
hum orem  p an  K ruszew ski, i  p rzy tupu jąc , zanucił tę ­
gim  basem :

A bośm y to j-acy, tacy, ja-cy tacy  
Chłopcy krakow iacy.

III.
Ku-li-g we W zdole -stał s-ię przedm iotem  zajęcia 

całej okolicy. O ni czem nie m ówiono, tylk-o o przygo­
tow ującej si-ę -zabawie. P odług  re la c ji p an a  K ruszew ­
skiego, niezm ordow anie p rzez tydzień  blisko 'o b jeż ­
dżającego bliższych i dalszych sąsi-a-dó-w, drużyn-a -ku­
ligow a miała, się sk ładać z 28 -dziarskich -Krakowia­
ków  i ty lu ż  hożych K rakow ianek, nie lic-ząc -gości,
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Ju ż rytm  mej piosenki nie śpiewa, lecz płacze 
A m yślą stale błądzę gdzieś po niebie — 

w Leśne śpiewaki, mych wspomnień rozpacze
U Nie dla mnie szczęścism, ja  tęsknię do Ciebie.

N D ni — sm utku szatę przyodziały wieczną,
;'*■ I  smutek tylko daje ranek złoty —= —
Sjr Kiedyż świt szczęścia zwycięży mgłę mleczną 

I  zm ieni w radość dni żalu, tęsknoty?... 
z_  Wojciech Lorenc.

k tó rzy  w zw yk łych  s tro jach  ta lo w y ch  obiecali w ziąć 
udział w zabawie.

—•' Pow iadam  ci, ro tm istrzu , że to będzie k u lig  
nad  kulig i, o  jak im  wieść rozniesie się po całym  k ra ­
ju  — m ów ił p an  W alenty , w przeddzień  tłustego  
czw artku  zaw itaw szy do  W zdołu.

— Gdzież M ichalinka? — p y ta ł przybyły — czy 
ty lko  b iedaczka nie zanad to  się męczy przygo tow a­
n iam i n a  przyjęcie gości? P o w in n a  się dziś dobrze 
wywczasować, aby m i ju tro  ładn ie  w yglądała.

Michalinka tonęła w wirze tanecznym...

— Niech ojezunio  będzie spoko jny  — przecież 
i dziś chyba brzydką nie jestem  — dał się  słyszeć 
głosik z akcen tem  n iew innej kokietterji w biegające­
go do p oko ju  dziewczęcia.

P a n n a  M ichalina ro tm istrza , jak o  rodzica, nazy­
w a ła  „ o jczu lk iem " , a  p a n a  W alentego, k tó ry  był jej 
chrzestnym , „ojc/.unieiu15. •

Chrzestny, iz- lubością spoglądając n a  sm ag łą  
czarnobrew ę i sk ład a jąc  ipocałunek n a  czole dziew ­
częcia, pow iedział: . . . . . . .

— O ty, ty  czarodziejko, n iejednego chłopca ju tro  
n a  u m o r rozm ił ujesz.

— E to  to  wie, ojczuiiiU, k to  to  wie, m oże się ni­
k o m u  nie podobam ?... Mówią, że te raz  tacy , k tó rzy  
n ap raw dę kochają , są n iby  „rand liante® i n ' g u rg ite  
v asto “ — odrzekła M ichalinka z kom iczną powagą.

— Tylko m i nie egzam inuj kaw alerów  z łaciny , 
bobyś niejednego zaw stydziła, m o ja  ty klasyczko. 
Nie każdy  chce dostąpić dO tak iej panny , co  rozm a- 
w ią  po  łacinie, języka w gębie zapom ina — żartow ał 
Kruszewski.,

— „O onticuere om nes i n  ten t i o ra  teneban t"  — 
skandow ała  znów p an n a  M ichalina.

— Dajże m i pokój z tym  W ergiliuszem  — rzekł 
pan  W alenty , k tó ry  zaw sze w ym aw iał ro tm istrzow i, 
że ucząc córkę po łacinie, może pannę ośmieszyć.

—' No, to powiem  w w olnym  przekładzie ' Chotom- 
skiego: „w szyscy zam ilk li rozdziaw iw szy gęby, a  o j­
ciec Enej w ycedził przez zęby" — wydefclam owało fi­
g larne  dziewczę i znów uciek ło  z pokoju  do  zajęć go­
spodarskich.

— W szak widzisz, sąsiadzie, że łacina  
jej w  głow ie nie przew róciła. Jest ta k a  gospocha aż 
m iło — z tryum fem  nadm ien ił ro tm istrz .

— W szystko to  dobrze, mój ro tm istrzu , ale an i ty  
z tym  sw oim  „rozbójnikiem  korsykańsk im ", an i M i-'

ćha iinka  z łac in ą  n ie w yryw ajcie się przy gościach, 
bobyście zm rozili ca łą  zabawę...

— B ądź spokojny, s ta ry  gdero. Przecież M ichalin- 
k a  m a ta k t  wrodzony, a  ja... a  ja... p rzesta łem  ju ż  rzu ­
cać grochem  o ścianę. P rzek o n a ją  się z Czasem, żem 
m iał słuszność, ale będzie zapóźno . O.ckną się, niby 
ów H olofernes, k iedy  już n ie  m ia ł głowy. Bo widzisz, 
pan ie  W alenty , ten  ko rsy k ań sk i rozbój...

Nie 'dokończył ro tm istrz , gdyż w p rogu  kom na­
ty  u k aza ła  się now a postać.

— N iech 'będzie pochw alony Jezus C hrystus — 
odezw ał się  gość, a gospodarz i  pan K ruszew ski odpo­
wiedzieli jednocześnie:

— N a w ieki w ieków  am en.
Był to  ksiądz proboszcz Pałysiew icz, ten  sam , z 

k tó ry m  ro tm istrz , z pow odu N apoleona, przez lat 
k ilk a  n ie u trzym yw ał stosunków . Teraz, gdy  znów 
otw orzył dom , gdy począł żyć z okolicą,, sam  p ierw ­
szy podążył, n a  p lehanję i p ro sił proboszcza o za­
pom nienie daw nych  sporów. K siądz P ałysiew icz  z 
w ielką rad o śc ią  i a tten c ją  przyjm ow ał k o la to ra  i 
tegoż d n ia  za raz  przyszedł z  rew izytą.

— B yw ajże nam , bywaji, ojcze duchow ny —-! r a ­
dośnie zaw ołał p a n  W alen ty  n a  w idok k ap łan a , nic 
'bowiem jeszcze n ie  w iedział o  pogodzeniu się ko la­
to ra  z proboszczem .

U ściskom  i serdecznym  w ynurzeniom  koniec po­
łożyły kobiety, wchodząc d la  p o w itan ia  księdza.

I p an i M odlińska i M ichalinka, m im o boczenia 
się  ro tm istrza , zaw sze byw ały  n a  p lehanji, a  p an n a  
Jeżew ska p raw ie  do o sta tn ich  chw il pob iera ła  tam  
lekcje re lig ji i  b is io rji Kościoła. Ksiądz Pałysiew icz 
kochał, sw oją uczennicę nie m n iej od p a n a  W alen­
tego.

—  No... no... d la  uczczenia od ta k  daw na n iew i­
dzianego tu  gościa, m usim y wypić po  k ropelce wę­
g rzyna — zaproponow ał K ruszew ski, k tó ry  gospoda­
row ał we W zdole, jak  w e w łasnym  dom u.

—• Ależ n a tu ra ln ie  — skw ap liw ie  podchw ycił ro t­
m istrz.

— A jak iego  dać, o jczu lku? ,— p y ta ła  m ło d a  go­
sposia.

— N ajlepszego oczywiście, h etm ańsk iego  — zale­
cił gospodarz.

— Pi... pi... pi... To 'dopiero św ięto  u  ro tm istrza. 
Nie p iłem  już u  ciebie tego  sław nego w in a  od  chrzcin 
M icbalm ki. M yślałem , że go ju ż  n ie  m asz — z podzi­
w em  w ykrzyknął K ruszew ski.

— C how am  jeszcze k ilk an aśc ie  bu telek  n a  wese­
le, ale dziś, k iedy  sp o tk a ło  m n ie  szczęście m ieć ta- -

. kiego gościa...
(Ciąg dalszy nastąpi).

K i e d y  i  ?

Kiedyż nareszcie dni rozłąki m iną  —
1 zamiast płaczu śmiech w serbu zagości? 
Kiedyż w objęciach wieczoru dziewczyno, 
P rześnim y znów sen wzajemnej miłości?...

nie śpiewa, lecz płacze, 
gdzieś po niebie — 
wspomnień rozpacze, 

tęsknię do Ciebie..

wieczną, 

mleczną
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Oczywiście, że uprzednio  'dobrze znaw ożona glebaPoradnik gospodarczy.
S a d z en ie  drzew ek .

Już od! połow y październ ika , zaczynam y w szelkie 
sadzenie i przesadzanie. Jesienne sadzenie, 'jiesit zw y­
kle lepsze i  w ięcej propagow ane n iż w iosenne, cho­
ciaż n a  giebiaich podm okłych  i bardzie j zw ięzłych, s a ­
dzenie w iosenne jesit' nawe-t koniecznie, gidlyiż nowo-po- 
isadizone d rzew ka w  ziem i nie dobrze zileiżonej' llartw©1 
mogą, 'przem arznąć izimą. Po w ytyczen iu  sadłu i  w y­
m ierzeniu  odległości, k tó re  d la  jab łon i dajem y 10 — 
12 m etrów  — dla g ru sz  8 — 10 m etr. dla czereśni1 7 — 
10 mitr. d la  śliw, i w iśn i 5 — 7 mtr,. w b ijam y  p a lik i 
i kopiem y dołki n a  głębokość okołlo 50 cmi. i' takiej- 
szerokości, iaby fconzienie -sWobodn-ie mtoglłly isię po­
mieścić. Potem , p rzy cin am y  w szystk ie  grubsze i po­
kaleczone 'przy w ykopyw aniu  drzew ek korzenie i  sa­
dzim y  'drzew ka tak , by  nie by ły  za głęboko w ziemi.

'Głębokie sadzenie 'jesit wciąż jeszcze powisizechnie 
stosow ane przy. zak ład an iu  sadów , a  jed n ak  jest ono 
pnzycizyną w ielu  chorób i  nieidlomiagań ,drzew  owoco­
wych. Draeiwko posadzone głęboko m arn ie je  wipriost 
nierośnie, an i n ie  chce rodzić i  dlatego, atoly u ra to w ać  
drzew ka’, należy jie co .prędze} podnosić, p raw da, że 
■szkodzi im  to, a le  lepie'ji w  ten  sposób je ura tow ać, niż 
zupełnie s trac ić  sad . Najfflepile} jednak  zyskia ten , k to  
odrazu  posadzi 'drzew ka dość p łytko, talk aby szy jka 
korzeniow a 'Znajdow ała s ię  n a  pow ierzchni ziemi.

'Nauczanie słowem  i  p ism em  jednak  n ie  odnosi 
w ielkiego sk u tk u , ludzie niechętni© czy ta ją  fachow e 
porady  z sadow nictw a, a  tem  niechętni-ej p ostępu ją  
w edług  rad . Toteż cizęsito n iem a  sposobu n a  p rzeko­
n an ie  opornych, aż dopiero  sm u tn e  s k u tk i ich  b łęd ­
nego rozum ow ania, p rzekonu ją  ich  i sp ro w ad zają  z 
b łędnych 'dróg.

in s tru k to rzy  og rodn ic tw a w o ła ją  w ielkim ' g ło ­
sem, do lu d u : „nie sadźcie  drzew ek zia głęboko...“, 
to siamio p iszą społecznicy, tego uczą sizkołiy ffi k u rsy  
agrodlniezie a  jednak , ilek roć w ypadn ie  w izy tac ja  sa­
du, ogTędiziiny d rzew  schorzałych  i m arn ie jący ch  >z ro-- 
k-u na  roik, wszędze spo tkać  s ię  m ożna z jedhem  i  tem  
sam em , w szędzie om al p rzyczyną n iedom agań  sadu  
jest za głębokie sadzenie.

Natom iasit im  płycie} d rzew ka posądzam y, tem  
■lepiej w ychodzim y n a  tem ; te m  wcześnie} doczeka­
m y się  a n iego  owoców, ho bu jn iej rośnie, m ężnieje 
i  w y k sz ta łca  koronę; tem  prędzej pokona w szelkie 
szkodnik i i w yjdzie zw ycięsko z w a lk i o  blyt.

A zatem , k iedy  przystępu jem y do sadzen ia, n ie 
kopm y w ielk ich  dołów niby, istudlzien, n ie  zakopujm y 
w n ich  „żywcem" b iednych  drzew ek owocowych, a  
zróbm y im  o tw ór w ziem i ta k i  aby ty lk o  korzenie 
m ogły się w  n im  pom ieścić, alby szy jk a  korzeniow a 
znajdow ała  '.się n ad  pow ierzchn ią  ziemi,, o trząśn ijm y  
z lekka ziem ię iprzy sadzeniu , uidleipitajlmy ziem ię w o­
koło korzeni zróbm y m iskę n a  wodę i idźm y dalej.

i głęboka orka, jest konieczną przed założeniem  sa - ' 
du , źe ziamiasit „w ielkich" dołów  przygotow ujem y zie-. 
m ię całą a  nie ty lko  w  m iseczce pod ko rzonkam i 
drzewa,, z k tó re j i tak  drzewo, nie pożyw i się, gdyż 
czerpii© pożyw ienie n ie z konew ek i flaisiz.ek jialk bo­
cian, a le  z ta le rzy k a  jak  k o t lub  pies. lim tein „talerz" 
szerszy i p ły tszy tem  'lepiej „poje" sobie drzewo, bo 
drobne korzonki, któremii p ije  ono pokarmi dilla siebie, 
zn a jd u ją  się  tu ż  pod pow ierzchnią ziemi, i rozchodzą 
się bardzo  szeroko.

Drugim- błędem  przy sadzen iu  sadu, jest s iln e  
przyw iązanie d rzew ka do pala. Jest to  n ie jak o  po­
w ieszenie d rzew ka n a  szubienicy,. .W iadom ą bowiem  
jes t rzeczą, że z iem ia  ©siądzie dopiero, ipo, roku , że sil­
ne p rzyw iązan ie 'drzew ka do p a la  n ie  pozw ala korze­
niom  ułożyć się w  ziem i a  przeciw nie zostają  z  niej 
w yciągnięte n a  w ierzch. Tem  dotkliwiej- -cierpi drzew ­
ko, gdy doły są  za głęboki© i dość obszerne, w tedy  
drzew ko u m iera  pow olną śm iercią . -Lepiej więc- nie- 
przyw iązyw ać wtogółe, lep iej zostaw ić dlrżewlko w ol­
no, n iż  w ieszać go niew innie. N ajlep ie j jed n ak  lekko 
przyciągnąć p ień  do .palika w ik lin ą  lub  -słomą, aby 
w ia try  ni© zniszczyły niaim dlrzew-ek.

T ak postępując przy  za k ła d an iu  sadu, m ożem y 
b-yć pewni, że isad' w ynagrodzi n a m  ry ch ła  -zia w szel­
k ie  poniesione tru d y  i tro sk ę  o  jego b y t obfitym  ©wie­
cow aniem , że zia w szelkie staran iA  d a  n am  pełnię 
sw ojej w dzięczności w  sm acznych owocach, k tó re  bę­
d ą  -dla n as  n iem ałą  ra d o śc ią .; (

Józef Mirek.
S posób  p o je n ia  b yd ła .

'Powisiziechni© w  krajtu -naszym używ any -sposób 
po jen ia bydła, je s t jed n ą  z  naij Ważnie jlszych. przyczyn  
ta k  częstego pom oru, ffaisni pastluszkowie n ie  z a d a ją  
-słobie te j pracy, ab y  ta k  w  iecie i  w  żiimie, po ili bydło  
czystą, -studzienną w odą. Owszem najw iększą to  -dla 
nich i  najuciążliw szą byłoby pracą , gdyby ze -studni 

'm ie li nalewiać wodę w  koryta. D latego też pdiją bydło  
w pierwszej; lepszej 'kałuży, i  w cale n a  :to hi© -zWaiża- 
ją, cizy w oda w n iej cuchnąca, byleby bydło piiłto,. A te 
niem e stw orzenia, usychające od pragn ien ia, m uszą 
być wreszici-e zadow olone, gdy  ;i tak ą  poisilić s ię  m ogą 
nad,psutą w odą. T ak b y w a w  lerie, alle w, jesieni i, w 
zim ie -to samo, s ię  dzieję, Jblo gdziekolw iek w  ozalsiei 

' jesiennej po ry  za trzy m ała  się  w oda w  dlołku, tam  
pastuszkow ie w ycina ją  iprzyręlbel i po ją hydłO; a.-gdy 
w  czais-ie tęg ie j zim y owe 'doiły do -gruntu wymarzną,- 
witedy n ie raz  dto d ru g ie j Wsi, gdzie -mają w ięcej .wo­
dy, liulb 'do mzęki o pół miła, a  czasom i o  tmiię odległe}, 
bydlł© pędzą. Bydło- w ięc tak ie , w  mrozy, tęgie -spędzo­
ne, ,a w. ziawiiierucba-ch i  zaw iejach  przejięte zim nem , 
bieży ta m  aby się nap ić , p-i-je z im n ą  jak lód wodę 
i  .wraca do obory, d rżąc  przez ca łą  dirogę -odl zim na.

Ńi-e pot!rz,e-ba dopiero  rozw odzić, się  niald w ynika- 
jąoem i -stąd, szkodliw em a sku tkam i, bo tsiamo idloświiad- 
iczeni© olka-zUjie najdowodtai-ej, że  w e wisiach, gdzie ta k  
postępują, pom ór n a  bydło  hywtai biardzo -częsty.
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D latego też pirzeidewisiziyistikiem toaiżadly gospodarz 
dbać o  to  iporwiniiein, aby m iał u  śiefbie stluidlnię, z totó- 
rejiby i czystg, i obfitą m ógł czerpać wodę.

N apisaliśm y obfitą, ibta nie dosyć jiesit daw ać by­
d łu  czystą  jeno wodę, a le  w  doisitateeimęj ilaści,' tak  
w  zimie, ja.k i w  lecie. W  izimie zw łaszcza, k ied y  by­
d le  suchą ty lko pasizą zasilane bywa, potlnzebia je kta- 
miecznie poić co najirniniej diwia razy  n a  dzień: z rama 
i  poid wieczór.

Dobrze też je s t dodaw ać ido- w ody czyste1) choć 
k ilk a  raizy ń a  tydzień  czw artą  cizęść barszczu, rCizczy- 
uiiomego m Otrąb-, lub  z m ąk i robiionegOi, byleby ty lko 
był dobrze uikwaszioinym. (Porosty ten  a  niekosztbw ny 
środek, zaibazipi.eicza bydiło jiak najleipiej1, 'bo liczne -dio«- 
•świadiczieinda [pokazały, że gidlżie tego  apoaojbni używ a­
no, tam  byidlto iń-igdy od pom oru  nie paidałb.

Paandętaijimy więc, że n ap ó j ziły, cuchnący, śm ier- 
d/.ący w  lepie, a  nadtto zdimny i miewystarciziajiący w  zi­
m ie, jest -przyczyną zarazy, boi wiprowadizia -zepsucie 
w  cia ła  łfydiląt i  s.taje się  przyczyną zgnile) febry, aa- 
pa len ia  lub  izaiognienia żołądka, wątroby,, śledziony, 
k iszek  i płuc, zgnilizny m leczne) i  innych ła tw o  za­
raźliw ych  chorób,. Nie zapOimnijtoy też o  tern, że byd- 
Ifo, k tó re  -stojącą w odę p ije , częściej podpadła szkodli­
w y m  i wyniszczającym- chorobom, niż bydlło, -któro 
pojone byw a w odą rzeczną lu b  studzienną .

KRONIKA.
O p o d a tk o w a n ie  się  s fe r  go sp o d a rcz ych  n a  

pow odz ian . Akcja pom ocy pow odzianom  prow adzona  
przez sto łeczn y kom itet pom ocy zm ierza do zebrania  
odpow iednich k w ot od sfer gospodarczych. Sekcja fi­
nansow a kom itetu pow zięła uchw ałę, w edług której 
izby  handlow e i rzem ieśln icze mają w ydać od ezw ę do 
przedsiębiorstw  handlow ych, przem ysłow ych i rzem ieśl­
n iczych , w zyw ając do opodatkow ania się  na powodzian. 
Normą opodatkow ania się  m iałoby być 15 proc. ceny  
w ykupionego św iadectw a przem ysłow ego, Izby zapow ie­
d ziały  kontrolę nad przedsiębiorstwam i co do wpłat 
odpow iednich kw ot na rzecz powodzian. Przedsiębior­
stw a  przem ysłow e w płaciły dotąd na rzecz pow odzian  
około 2 3 0 .0 0 0  zł.

A k c ja  d o ż yw ia n ia  dzieci pow odz ian . W po­
w iatach dotkniętych powodzią (zw łaszcza Dąbrowski 
i M ielecki) zaszła potrzeba usunięcia pew nej ilości dzieci 
z dom ów  rodzicielskich z powodu zrujnowania i zaw il­
gocenia budynków , zagrażającego zdrow iu d zieci. Dzieci 
t e  rozm ieszczono na 16 tu kolonjach istniejących ua te­
renie okolicznych pow iatów . Obecnie um ieszczonych  jest 
na 19-tu kolonjach 1 2 9 4  dzieci, z których 771  obciąża  
fun du sze Krakowskiego W ojew. Komitetu, w zg lęd n ie  
pow iatow ych  Kom itetów Pom ocy dla Pow odzian, zaś  
5 2 8  dzieci utrzym anych jest kosztem  organizacji społecz­
nych, w zględn ie sam orządów. Akcja dożyw iania dzieci 
pow odzian w  szkołach i przedszkolach została zapocząt­
kow ana już w e w rześniu , w  bieźącem  m iesiącu będzie  
przeprow adzona w pełnym  zakresie i obejm ie około
3 5 .0 0 0  dzieci pow odzian i częściow o ubogich. D ożyw ian ie  
dzieci pom yślane jest w  zasadzie, dw urazow o, gdzie to 
jest m ożliw e i polega na dostarczaniu dzieciom  ciepłych  
posiłków . Co do akcji odzieżow ej —  to ostatnio prze 
słano do terenów  dotkniętych pow odzią 8 2 .724  sztuk  
od zieży  i b ielizny, 11 .908  par obówia, 759  sztuk pościeli,
1 .281 sprzętów  dom ow ych, 6 .180  sztuk naczyń , 9 .512  
różnych przedm iotów  codziennego użytku. — Najwięcej 
p rzesyłek  w ysy ła  się  do powiatu Dąbrow skiego i Mie­
leck iego. —  W szystk ie przedm ioty są segregow ane i in- 
w entaryzow ane, nadto odzież dezynfekow ana. Akcja po­

m ocy odzieżow ej i przedm iotów codziennego użytku  
prow adzona jest w  dalszym  ciągu.

O b n iż k a  c e n  w ę g l a  i  g a z u . W m inisterstw ie 
przem ysłu i handlu toczą się  narady w  sprawie obniżki 
cen w ęgla. W łaściciele kopalń ośw iadczyli już podobno 
gotow ość obniżen ia  ceny w ęgla  o 8 i pół proc. jedna­
k ow oż ze strony czynników  rządow ych w yw ierany jest 
nacisk, by obniżka w ynosiła  20  procent. W edle w szel­
k iego praw dopodobieństw a przem ysł w ęg low y zm uszony  
będzie żądanie to zaakceptow ać. W sferach gospodar­
czych panuje przekonanie, że ślad za obniżką cen wę- 
gla, zredukow aną zostałaby cena za dostaw ę gazu i prądu 
elektrycznego.

C u k ie r  d la  p s z c z e la r z y - p o w o d z ła n .  D ow iadu­
jem y się, że  m inisterstw o skarbu rozprządzeniem  z dnia 
4 października b. r. przyznało w  drodze w yjątku prawo 
nabyw ania przez pszczelarzy-pow odzian  dodatkowego  
cukru w  ilości 2 kg. na 1 pień. Cukier ten  przeznaczony  
jest atoli tylko dla pszczelarzy, którzy przyznany im 
zasadniczo k ontyngent już w yczerpali, a mają dalsze 
istotne zapotrzebow anie. W szyscy inni m uszą przede- 
w szystk iem  w yczerpać k ontyngenty. Cukier pszczelarski 
podlega skażeniu  w  ten sposób, że na 100  kg. cukru 
przypada 5 gr. fioletu  m etylow ego (dla zabarwienia) 
i 5 kg. płukanego piasku i 8 kg. trocin twardego drzewa. 
Do uzyskania dodatkow ego cukru potrzebne jest poświad­
czen ie wójta, św iadectw o starostwa o pow odzi, poda­
n ie do urzędu skarbow ego ze stem plem  za 5 zł. 
5 0  gr. i załącznikam i, rów nież ostęp low anem i, co 
w szystk o  pom oc tę robi ezem s iluzorycznem . W w ielu  
w ypadkach ekonom iczniej b ędzie zakupić zw yczajny  
cukier i poratować ginące pszczoły.

F a ta ln e  s k u tk i  sp ło sz e n ia  s ię  ko n ia . Onegdaj 
na drodze w  pobliżu  toru kolejow ego obok stacji Grę­
bów  sp łószyl się  koń  Piotra W alczaka, zam ieszkałego  
w  Luborzycy, pow. Kraków i u n iósł w óz, na którym  
znajdow ał się  W alcząk, w zd łu ż toru. W pewnej chwili 
w óz przewrócił się a W alczak wypadając d ostał się  pod 
koła przejeżdżającego pociągu, które ucięły  mu prawą 
rękę poniżej łokcia. Rannego W alczaka po udzieleniu  
pierwszej pom ocy przew ieziono do szpitala w  Krakowie.

I le  z ap łac i sk a rb  p a ń stw a  o fia ro m  k a ta stro fy  
p o d  K rze szo w icam i. Paragraf pierw szy odnośnej usta­
w y stw ierdza: jeżeli w skutek  w ypadku w  ruchu nastą­
piło na kolei u szk odzen ie ciała, lub zabicie człow ieka  
„to zaw sze dom niem yw ać się n ależy , że w ypadek  za­
szedł z w iny przedsiębiorstw a lub tych osób, któremi 
ono się posługuje, przy w ykonyw aniu  ruchu. Za w inę 
tych osób przedsiębiorstw o ma odpow iedzialność, tak 
sam o jak za w łasną w in ę, przez w ynagrodzen ie szkody*. 
Jeden z dalszych paragrafów tej ustaw y m ówi, że „od 
w ynagrodzenia szkod y przedsiębiorstw o jest tylko wtedy  
i o ty le  w olne, o ile udow odni, że zderzenie Wynikło 
w skutek  n ieuchronnego w ypadku i. t. d. P oniew aż w e­
dług dotychczasow ego stanu śledztw a katastrofę pod 
K rzeszowicam i zaw inili ludzie, skarb państwa nie będzie 
w ięc zw olniony od w ypłacen ia odszkodow ania. Jakie 
straty poniesie skarb państw a, by zaspokoić pretensje 
poszkodow anych w  katastrofie krzeszow ickiej trudno  
w  tej chw ili określić. — Sądy jako zadośćuczyn ien ie  
za cierpienie fizyczn e i k rzyw dy m oralne przyznają za­
zw yczaj lżej rannym  odszkodow anie w  w ysokości 500  
do 1000 zl., ciężej rannym  1000  zł. do 50 0 0  zł. Za 
b. ciężk ie  obrażenia ciała odszkodow anie w yn osi od 
50 0 0  zł. w  w yż. W reszcie odszkodow anie za w ypadki 
śm iertelne w acha się  zazw yczaj w  granicach od 5 do 
100 tyś. zł. P oniew aż w  katastrofie krzeszow ickiej stra­
ciło życ ie  11 osób. rany zaś odniosło około 50 n ie jest 
w ięc w ykluczonem , że sam e odszkodow ania za ból p o ­
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chłoną około pół m iljona złotych, n ie w liczając w  to 
rent, kosztów  leczenia, pogrzebów  i. t. d.

U r o c z y s t a  ^ k o r o n a c ja  o b r a z u  M a tk i B o s k ie j  
w  B o c h n i.  W  ubiegłą n ied zie lę  odbyła się  w  Bochni 
koronacja cudow nego obrazu Matki Boskiej, która w y­
padła w spaniale. O godzin ie 9 rano w yruszyła  procesja 
z cudow nym  obrazem  Matki Boskiej. Otwierały ją brac- 
sw a k ościelne z chorągwiam i i feretron am i; dalej postę- 
w ały organizacje religijne i społeczne, m łodzież szkolna, 
duchow ieństw o. Cudami słynący obraz n ieśli obyw atele  
miasta Bochni. W procesji i uroczystości koronacyjnej 
w zięli u d z ia ł; ordynarjusz diecezji tarnowskiej ks. biskup  
Lisow ski, ks. biskup połow y Gawlina, ks. biskup sufra- 
gan Komar z Tarnowa, ks. biskup sufragan Tomaka 
z Przem yśla, ks. in fu łat Kulinowski i inni. W ładze re­
prezentow ane były przez starostę Strazińskiego, kom i­
sarza m iasta p. Pacułę i in. Procesja z cudow nym  obra­
zem udała się  odśw iętn ie przybranem i ulicam i Bochni 
ku przedm ieściu Kolanów. Tam na w ielkim  błoniu usta­
w iono ołtarz połow y, na którym ustaw iono obraz. Roz­
poczęła się  uroczysta Sum a pontyfikalna celebrowana  
przez ks. biskupa L isow skiego. Chór przy w spółudziale 
orkiestry salinarnej śp iew ał pieśni religijne. W okół oł­
tarza ustaw iły się  w ielk ie rzesze w iernych (około 35 tyś. 
osób), które w  skupieniu w ysłuchały  kazania ks. biskupa 
Gawliny. D ostojny kaznodzieja m iędzy innem i z nacis­
kiem podkreślił, że  dzisiejszą uroczystością diecezja  
tarnowska spłaca w obec Matki Boskiej d ług w d zięcz­
ności pokoleń za doznane w  ciągu w iek ów , za pośred­
nictwem  cudow nego obrazu, łaski. Po kazaniu  ks. prałat 
Kuc, proboszcz kościoła parafjalnego w  Bochni, odczy­
tał list od nuncjusza papieskiego z b łogosław ieństw em  
dla diecezji tarnowskiej. Po skończonej sum ie pontyfi- 
kalnej odbył się  akt koronacji. Ks. biskup Lisowski 
w łożył na skronie obrazu Najświętszej Panny i Dzię- 
ciątka złote korony. Przy śp iew ie „Boże coś Polskę"  
procesja z cudow nym  obrazem  wróciła do kościoła.

F a b ry c z k a  za pożyczane  p ien iądze. Konstanty  
W ojciechowski z Lipnicy Murowanej zaciągnął sw ego  
czasu u różnych osób w  Krakowie szereg p ożyczek  na 
sumę około 11 tyś. zł., za które za łoży ł fabrykę m aka­
ronu. P oniew aż n ie w yw iązał się  ze  sw ych  zobow iązań, 
w ierzyciele posądzili go o oszukańcze m achinacje. Sę­
dzia Janicki n ie podzielił poglądu w ierzycie li i uw olnił 
W ojciechowskiego od zarzutu przeprow adzenia oszukań­
czych m anipulacyj. W ierzyciele będą m usieli dochodzić 
sw ych pretensyj na drodze postępow ania cyw ilnego.

Z a sądze n ie  b. w ójta. Sąd okręgow y w  Tarnowie 
skazał J. Godka, byłego wójta w  gm inie Chojnicy, za 
sprzeniew ierzenie funduszów  publicznych tytułem  po­
datków i różnych opłat w  kw ocie 2 .168  zł. na jeden  
rok w ięzien ia , 50  zł. grzyw n y i utratę praw na 5 lat.

N a p a d  p a ro b k ó w  n a  sape rów . W Burzynie k. 
Tarnowa dokonano w  nocy z 7 na 8 bm. napadu na 
dwu saperów, których napastnicy pobili kołam i do tego  
stopnia, że jeden z nich w alczy  ze  śm iercią. Saperzy  
owi, należący do 7-go bataljonu saperów  stacjonującego  
w Poznaniu, a obecnie zajętego budow ą m ostu na Bia­
łej w  Burzynie, powracali z zabaw y, urządzonej w  B u­
rzynie. W  drodze do sw ych  kw ater w  Tuchow ie zostali 
oni napadnięci przez sześciu  parobczaków. W  w yniku  
napadu starszy saper T. N owina doznał złam ania czasz­
ki i zgn iecenia  m ózgu, a saper Cz. Kotoński lżejszych  
obrażeń. Policja aresztow ała spraw ców  napadu, a m ia­
nowicie Trem beckiego, S zyw ałę, Nowaka, W iencka 
i Kłaka, w szystk ich  pochodzących z Burzyna, którzy  
przyznali się  do czynu . Tłem zajścia m iała być zazdrość 
o dziew częta.

K a r a  śm ie rc i d la  m o rd e rcy  ks. C h m urow icza.

Sąd przysięgłych  w  R zeszow ie rozpatrywał spraw ę nie­
jakiego Janusza, Kapustę i dwóch innych oskarżonych
0 zam ordowanie ś. p. ks. Chm urowicza w  Przybyszów ce.. 
Trybunał skazał Janusza na karę śm ierci przez pow ie­
szen ie, a Kapustę na 5 lat w ięzienia . 2-ch pozostałych  
oskarżonych uniew inniono.

O d b u d o w a  m ostów . Na Dunajcu w  Zgłobicach  
rozpoczęta została budowa m ostu d ługości 242 metry.. 
Przy budow ie zatrudnieni zostali pow odzianie i bezro­
botni z okolicy. Na rzece Białej w  Ł ow czów ku, B urzy­
nie i C iężkow icach w ybudow ali ostatnio trzy m osty sa­
perzy 5 pułku s. w  Krakowie.

Ż y d ó w k i sk azan e  za kom un izm . W e L w ow ie  
sąd rozpatrywał sprawę biuralistki Chawy Friedm ann
1 praktykantki Szarlotty M iillerówny, oskarżonych o na­
leżen ie  do kom unistycznego Związku M łodzieży Zachod­
niej Ukrainy. Friedm anównę skazano na dwa lata, jej. 
tow arzyszkę zaś na trzy lata w ięzienia.

M a g a z y n  ty to n iu  w  l e s i e .  W lesie w  Maczkach 
pod Sosnow cem  jeden z przechodniów , grzebiąc laską  
w  ziem i, natrafił na w ielki m agazyn tyton iow y, ukryty  
przez złodziei. W workach znajdowało się  około 1 2 0 .0 0 0  
sztuk papierosów  przew ażnie „płaskich", oraz k ilkadzie­
siąt paczek tytoniu . Papierosy i tytoń  b yły  św ieżo  u- 
trzym ane, co w skazyw ało na to, że kradzież popełniono  
niedaw no. W ydział śledczy w  Sosnow cu stw ierdził, że  
kradzieży dokonano w  pow. chrzanowskim  z w agonu. 
podczas biegu pociągu.

N a p a d  r a b u n k o w y  n a  poczty ljona. Onegdaj' 
wieczorem  pod Chęcinam i dokonano napadu na ambu­
lans pocztow y. Trzej bandyci uzbrojeni w  rew olw ery  
w strzym ali w od ległości pół kilom etra od stacji kolejo­
wej kursujący m iędzy stacją a m iastem  w óz pocztow y  
i steroryzow aw szy pocztyljona zabrali worek pocztow y,, 
w którym  było m. in. 300  zł. Zarządzono pościg za 
sprawcam i napadu. Onegdaj późnym  w ieczorem  w  czasie  
pościgu patrol policji na szosie pom iędzy W aśniowem  
a Ostrowcem w  pow iecie Opatowskim  natknął się  na  
trzech n ieznanych osobników , którzy zapaliw szy latarki 
elektryczne zasypali policję gradem kul rew olw erow ych. 
Starszy posterunkow y z komisarjatu w  Ostrowcu Pulsa- 
kow ski został ciężko ranny i w krótce potem  zmarł. 
Rano w  odległości kilku kilom etrów od m iejsca tragicz­
nego spotkania policja znalazła w  lesie  na terenie pow . 
O patowskiego zw łoki gajow ego Stachurskiego. Dotąd  
nie zdołano ustalić, czy  Stachurski został zabity przez 
bandytów , czy  też padł z rąk k łusow ników . Pościg trwa.. 
Zrabowany wczoraj przez bandytów  worek z korespon­
dencją znaleziono w  Ostrowie, w  pow. Kieleckim.

F a b ry k a  fa łsz y w y c h  m onet. Ostatnio pojaw iły  
się  zn ów  w  Łodzi w  obiegu w  w iększej ilości fa łszyw e  
m onety po 10, 5 i 2 złote oraz 50. groszów ki. Policja  
zarządziła ścisłą obserwację przedew szystk iem  na tar­
gach i zdołała najpierw w yłapać kolporterów  fa lsyfika­
tów. W toku dalszego śledztw a zdołano ustalić, żo tajna 
m ennica m ieści się przy ul. Przydrenow skiej. Onegdaj; 
w  n ocy  policja w kroczyła do fabryczki, gdzie skonfisko­
w ano urządzenia do fabrykow ania m onet, stopy metali,, 
narzędzia i w ięk szy  zapas gotow ych  fa łszyw ych  monet. 
Jednocześnie aresztow ano kilkanaście osób.

B e z ro b o tn y  od e rżn ą ł sob ie  g ło w ę  b rz y tw ą -  
W łódzkiej dyrecji elektrow ni rozegrał się  m rożący krew  
w  żyłach dramat. Do dyrekcji zakładów  zgłosił się Wł. 
Hertz, zredukow any sw ego czasu pracownik tej elektro­
w ni. W rozm ow ie z dyrektorem  Hertz prosił o przyję­
cie do pracy. Gdy spotkał się z odm ową, udał się do 
drugiego dyrektora, a gdy Hertza do niego już n ie do­
puszczono, n ieszczęśliw y  bezrobotny w ydobył brzytw ę  
i ciął się  pod gardło tak silnie, że głow a nieom ał cał­
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kow icie odchyliła się  od tu ^ w js . Hertz w krótce zmarł.
P ro ce s  o n a g ro d ę  324.000 zł. N ajw yższy Try­

bunat Adm inistracyjny ogłosił w  dniu 26  w yrok w  głoś 
nej sprawie byłego urzędnika celnego p. Marszalki, który 
w ykrył w  r. 1924 w ielką aferę braci M orgenbesserów, 
przem ycających transporty tkanin, za co należała mu 
się  w edług przepisów  prowizja 334 .000  złotych. Minister­
stw o skarbu zgodziło się  w ypłacić M arszalce 35 .000  zł., 
skutkiem  czego p. Marszalko w ystąpił ze skargą do 
N ajw yższego Trybunału Adm inistracyjnego.

O lb rz y m i p o ż a r .  W e w si Parzym iechy gm iny Izbi­
ca w ybuchł olbrzym i pożar, który zn iszczy ł 70  gospo­
darstw łącznie 300  budynków  wraz ze w szystk iem i zb io ­
rami * inwentarzem  żyw ym  i m artwym . Straty b. w ielkie.

Z n ó w  z d e r z e n ie  p o c ią g ó w .  Na stacji Podzam cze 
koło Kępna m iała m iejsce katastrofa kolejow a w skutek  
m ylnego nastaw ienia zw rotnicy. Pociąg w iozący w ęgiel 
najechał na stojący na bocznym  torze pociąg tow arow y. 
Zderzenie było tak silne, że lokom otyw y sp iętrzyły się, 
a 12 w agonów  uległo  kom pletnem u rozbiciu. W inę po­
noszą kierownik ruchu Teodoreoki 5 zw rotn iczy Gajny.

P o la k  w y n a la z ł rzeczną  łód ź  podw odną. Jeden  
z uczniów  w yższej szkoły  technicznej w  W ilnie w ykonał 
m odel łodzi podwodnej rzecznej. Łódź m oże pom ieścić  
jedną osobę, która m oże sw obodnie operow ać ręcznym  
karabinem  m aszynow ym . W ynalazca w ypróbow ał m odel 
na rzece Wilji, znajdując się przeszło godzinę pod w o ­
dą. Po próbie w ynalazca przesłał łódź do w ładz w ojsko­
w ych w  W arszawie.

O b u d z iła  się  w  trum n ie . Z W ilna d o n o sz ą : 
Trzydziestodw uletnia Anastazja Kulbowa z gm iny jaź- 
w ińskiej zapadła w  sen letargiczny. Gdy po dwóch  
dniach nie dawała znaku życia , rodzina postanow iła ją 
pogrzebać. W przeddzień pogrzebu Kulbowa zbudziła  
się w  nocy, a spostrzegłszy św iecę i trum nę, w  której 
ją złożono, zerw ała się  tak gw ałtow n ie , że w ypadła na  
ziem ię. N ieszczęśliw a kobieta doznała w strząsu nerw o­
w ego. Ludzie, siedzący przy zw łokach, w idząc, że zmarła  
się  podnosi, uciekli w  popłochu.

N o w a  se k ta  h it le ro w sk a . W Essen pow stał no­
w y  zw iązek  religijny pod nazw ą „Katolicki ruch naro- 
dowo-feościelny", stojący blisko gm iny religijnej staroka­
to lik ów  i protestantów. Celem zw iązku jest „założenie  
katolickiego niem ieckiego kościoła narodow ego z n ie­
m ieckim  językiem  liturgicznym , pod zarządem  biBkupa, 
niezależnego od Rzym u". Kościół ten  „zobow iązuje się  
szanow ać w ielką przeszłość N iem iec i pracować bez za­
strzeżeń  na rzecz rozwoju kraju pod rządam i w odza  
Adolfa Hitlera". Jest to now a zatem  sekta utw orzona  
przez narodow ych socjalistów  niem ieckich.

Z a m o rd o w a n ie  p ra w o s ła w n e g o  a rcy b isk u p a .  
W ubiegły  czw artek w  n ocy zam ordow any zogtał w e  
w łasnej w illi na Ł otw ie pod Rygą arcybiskup Joan, g ło ­
w a kościoła praw osław nego ną Łotw ie. Zbrodniarze dla 
zatarcia śladów  podpalili w illę. W ezw ana straż ogniow a  
ugasiła  ogień. Po pew nym  czasie w  oddalonym  pokoju  
w illi znaleziono straszliw ie pokaleczone zw łok i arcybi­
skupa, przykryte słom ą i drzwiam i pokoju. Nie w iado­
mo, czy  chodzi tu o akt zem sty osobistej, czy  o mord 
rabunkow y.

R z a d k a  operacja  serca. Chirurg B łagow ieszczeń- 
skij w  Leningradzie dokonał udanej operacji serca, prze­
bitego nożem  na w ylot. Operacja zeszycia  serca trwała  
15 minut. Po dokonanej następnie transfuzji krwi chory  
odzyskał przytom ność, obecnie zaś pow rócił do zdrowia.

B ó jk a  u  rab in a . W czasie zabaw y u rabina Rabino- 
w icza w  Sosnow cu z okazji urodzenia się w nuka, po­
w stał n iesłychany skandal. Po przem ówieniu rabina 
ż Munkacza, który w  ostrych słow ach potępił partyj-

n ictw o, n ie w yłączając naw et „Agudat Izrael", pow­
stał n ieb yw ały  tum ult. Obecni na uroczystościach człon­
kow ie „Agudat Izrael" chcieli się  rzucić na rabina 
z M unkacza. Obecni na sali zw olenn icy  rabina tnunka- 
czew sk iego  rzucili się  zn ów  na napastników . Zażartej 
w alce, jaka się  w yw iązała , kres m usiała położyć dopiero 
w ezw ana policja. Rabin z M unkacza jeszcze tego same­
go w ieczoru odjechał do Czechosłowacji.

W o jn a  d o m o w a  w  H is z p a n j i .  Strajki i bójki na 
ulicach różnych m iast hiszpańskich n ie ustają. W pro­
wincji Asturji pow stańcy w ysadzili w  pow ietrze sam o­
chód ciężarow y, w  którym  znajdowało się 52 żołnierzy. 
W szyscy oni ponieśli śm ierć. Gen. Batet w ydał znajdu­
jącym  się  w  pobliżu Barcelony okrętom  wojennym  
rozkaz bom bardowania czterech baraków, w  których 
schronili się rewolucjoniści- Dwa z tych baraków stoją 
obecnie w  ogniu. D ow ództw o okrętów  w ojennych zwró­
ciło się  do w ładz z zapytaniem  co czynić z dwoma 
pozostałym i barakami. W ładze zgodziły  się na uwolnie­
n ie przebyw ających w  barakach pow stańców  pod wa­
runkiem , że n iezw łoczn ie złożą oni broń. W Sewilli 
anarchiści i socjaliści połączyli się w e w spólnej akcji. 
Strajkujący podpalili słyn ny kościół h istoryczny Św. 
Trójcy w  Sew illi. Spłonął on doszczętn ie. Komunikacja 
kolejow a z całym  krajem, z w yjątkiem  Asturji została 
przyw rócona. Minister w ojny ośw iadczył, iż od początku 
w ybuchu pow stania zg inęło  w  Asturji conajmniej 50 
osób. W obec poddania się  pow stańców , w  Pontagne 
i Santa Śatalina, krążow nikow i „Libertad" w ydano roz­
kaz zaniechania bom bardowania tych  m iejscowości.

W edług ostatnich w iadom ości rząd hiszpański zdo­
łał opanow ać sytuację w  kraju i ruch rew olucyjny stłu­
m ił. Strajkujący robotnicy wracają do pracy. W związku  
z stłum ionym  ruchem  rew olucyjnym  rozpoczną czynno­
ści sądy nad aresztow anym i, których liczba jest bardzo 
w ielka w  różnych m iastach Hisznanji.

„ D z ie ń  P u ła sk ie go **  w  A m eryce . Podobnie jak 
Kościuszkę, który brał udział w  w alkach o n iepodległość  
Am eryki, A m erykanie czczą rów nież i Pułaskiego. Dnia 
11 b. m., zgodnie z orędziem  prezydenta R oosevelta, o- 
raz na m ocy proklamacyj p oszczególnych  gubernatorów  
stanow ych, cała Am eryka obchodziła uroczyście t. zw. 
„D zień Pułaskiego". W uroczystościach tych  specjalnie 
gorący udział w zięła  Polonja am erykańska. Z okazji tej 
uroczystości generalny konsul polski M archlewski w ygło­
sił w  u n iw ersytecie w  Rochester odczyt o Pułaskim .

O  30 -godz in ny  tyd z ie ń  p ra c y  w  A m e ry ce  
Kongres am erykańskiej federacji praey przyjął wśród 
frenetycznych  oklasków  rezolucję, w ypow iadającą się  za 
w prow adzeniem  30  godzinnego tygodnia pracy w  ciągu 
5-u dni bez zm niejszenia zarobków. Zdaniem federacji 
jest to jedyny sposób, przeciwdziałania bezrobociu.

B a n d y c i w  A m e ry c e  p o rw a li  żonę p rzem y­
słow ca. W Lousville w  stanie K entucky, bandyci por­
w ali panią Berry, żonę w ybitn ego m iejscow ego przem y­
słow ca. Służąca pod groźbą rew olw erów  była zm uszona  
pom agać w  skrępow aniu sznuram i swej własnej pani. 
Bandyci pozostaw ili kartkę, w  której domagają się 50 
tyś dolarów okupu.

O k u p  zap łaco n y  a le  b a n d y c i n ie  w y d a li  ofia­
ry. Pom im o zapłacenia żądanego w  w ysokości 50 .000  do­
larów okupu za panią Stolf w  N owym  Jorku dotychczas 
n ie powróciła ona do sw ego domu. Zeznania aresztow a­
n ego w  zw iązku z tą sprawą osobnika n ie dały żadnych  
w skazów ek.

M a n d ż u rja  p o d  te ro re m  ch iń sk ic h  bandytów .
N iem ieckie biuro inform acyjne donosi z Szanghaju, że 
grupa pow stańców  m andżurskich napadła na pociąg ne 
odcinku Mukden — Szangbajwan. Eskorta towarzysząca
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pociągow i odparła napastników. W prowincji Kirin d o­
szło  do starcia pom iędzy oddziałem  w ojsk japońskich  
a bandą 500  pow stańców . Po zaciętej w alce wojska ja­
pońskie rozproszyły napastników . Po stronie japońskiej 
ma być rzekom o 3 zabitych i 12 rannych.

Pod Cicykarem uzbrojona banda C hińczyków  napa­
dła na japoński autobus, w  którym  znajdowali się kolo­
niści. Po długotrwałej strzelaninie, Chińczycy opanow ali 
sam ochód, uprowadzając w  góry trzech obyw ateli m an­
dżurskich, kobiety i dzieci. W w alce zg inęło  5 ciu Ja­
pończyków  i 6 K oreańczyków.

RZECZY CIEKAWE.
Kto jada za w ie le , a kto za m ało?

Kto jad a  za wiele, a kto za mało ? — zastanaw ia 
się niem iecki antropolog Max Rubner, obserw ując 
przedstawicieli różnych narodów  i dochodzi do wnio­
sków bardzo ciekawych. Stw ierdza on mianowicie, że 
różnice odżywiania w ystępują najjaskraw iej u ludów 
dzikich, które nie grom adzą zapasów  żywności, a zja­
dają wszystko co jest pod rękę, by potem  bezro- 
znmnie głodować.

Eskim osi naprzykład po obfitym połowie obżerają 
się tłuszczem do nieprzytomności. Jakuci zaś w pół­
nocnej Syberji potrafią wypić naraz parę kilogram ów 
rozpuszczonego masła, nie m ówiąc o tem, że żłopią 
z rozkoszą ciepłą krew  upolowanej zwierzyny i wsku­
tek nadm iaru  m ięsa i tłuszczu chorują chronicznie na 
żołądek.

To samo czynią zresztą ich dzicy koledzy na 
rów niku mimo, że klim at tam  nie w ym aga tak  wiel­
kiej energii cieplnej.

Zupełnym kontrastem  jes t Japończyk, który spo­
żywa 2.530 kaloryj dziennie, — podczas gdy Anglik
3.000 kaloryj.

Chleb i mięso chodzą w  parze: stąd  liczne spo­
życie chleba u tych narodów, które odżywiają się 
mięsem. Przysłowiona jes t ilość pieczywa, jak ą  po­
chłania F rancuz — am ator drobiu i pasztetów  — przy 
obiedzie.

Dwie piąte całej ludności żywi się chlebem  z żyta 
i pszenicy, reszta ryżem  kukurydzą i prosem, przy­
czem pszenica m a znaczną przewagę gdyż spożywa 
się jej rocznie 130 miljonów tonn, podczas gdy żyta 
zaledwie 43 miljonów tonn. Polska należy do grupy 
żyta, przytem  wraz z Niemcami i Rosją jest wielkim 
konsum entem  ziemniaków, których spożywa sześć razy 
więcej, niż Anglja, K anada i Stany Zjednoczone razem.

Pod względem konsum pcji mleka, na pierwszem 
m iejscu stoją Niemcy, na drugiem  Anglja; m ięsa naj­
więcej pochłania Anglja.

Zm niejszanie się spożycia m ięsa na  korzyść po­
karm ów  roślinnych następuje w m iarę zbliżania się 
południa. Hiszpanja np. hoduje byki tylko dla »corridy«, 
kontentując się, podobnie wszystkim  południowcom  — 
owocam i i tłuszczam i roślinnemi.

T rzeba przyznać, że ludy śródziemno-morskie, po­
siadające najstarszą kulturę, odznaczają się najw iększą 
różnorodnością pożywienia. Już w starożytnym .Rzym ie 
pom ijając języczki pawie i tem  podobne przysmaki 
uczt cesarzów, plebs znał 6 odm ian wina, 5 rodzajów 
drobiu, 4 gatunki piwa, 10 sposobów przyrządzenia 
mięsa i 16 gatunków  chleba i ciasta.

Jubileusz bom bardow ania Paryża „grubą Bertą".
W  tych dniach w Berlinie odbyły się uroczystoś­

ci jubileuszow e bom bardow ania Paryża przez »grubą

Bertę«. Odbył się pochód niedużej grupy uczestników 
wielkiej wojny, na czele z kom endantem  tego niezwy­
kłego działa — wiceadm irałem  Rogge i kapitanem  
m arynarki Courtem, przezw anych ))paryżanami«. Cały 
orszak w itany entuzjastycznie przez tłumy berlińczy- 
ków, liczył zaledwie 100 osób — budowniczych, ofi­
cerów i obsługi. Po położeniu tradycyjnego wieńca na 
m ogiłach ofiar wojny, uroczystość zakończyła się ban ­
kietem.

W  związku z tą  rew ją wojskową, niemieckie ga­
zety podają, że »gruba Berta« miała 34 m. długości i 
strzelała pod kątem  52 stopni. Pocisk wagi 100-kilo- 
wej w ylatywał ż lufy arm atniej z szybkością pierw o­
tną  2 kim. na  sek. Szczegółową uwagę zw rócona na 
podkład betonowy, który pochłonął ogrom ną ilość m a­
terjału budowlanego. Kiedy oddaw ano strzały z tej 
arm aty, jednocześnie odbywała się salwa z 30 bateryj 
polowych, w tem  celu, aby ukryć w ybuch »grubej 
Berty«. dla obsługi tego niezwykłego działa potrzeba 
było mnóstwo ludzi. W ystarczy zaznaczyć, iż poste­
runki w artow nicze dookoła arm aty wymagały obsługi 
4-ch kom pauij piechoty. -— Pierwszy strzał został od­
dany 23 m arca 1918 r. wszystkiego oddano 289 strza­
łów; znaczna część pocisków trafiała do celu. Z po­
czątku F rancuzi przypuszczali, że to bom by z aero­
planów, gdyż nikt nie mógł w yobrazić sobie, aby po 
ciski padały z działa, oddalonego od stolicy na 110 
kim., gdy Francuzom  udało się zaw ładnąć wioską 
Craipis, »gruba Berta« została ew akuow ana do Nesle, 
gdzie w dzień i w nocy 10.000 żołnierzy pracow ało 
nad  zbudow aniem  nowej podstaw y dla niej, lec? po­
zycja ta, wobec pogrom u armji niemieckiej, nie zo­
stała wykonana. Królowa arm at została dostarczona do 
Essen, gdzie ją  zniszczono. Żadne oko nieprzyjaciel­
skie jej nie podziwiało.

Jajka szarańczy jako przysm ak
Jajka algierskiej szarańcz}7 dostarczają gęstego o- 

leju, który z pozoru przypomina miód, pali się dosko­
nale, a w połączeniu z potażem  tw orzy dobre mydło. 
Sam ica składa zwykłe naraz pięćdziesiąt do stu jaj, 
ukryw ając je  w ziemi; niesie się przynajm niej trzy ra ­
zy na rok. Liczba jaj, składanych corocznie przez ro ­
je  tych szkodliwych owadów, wynosi miljardy.

P szczo ły  do posług  w ojennych.
K ażda a rm ja  p rzyszłości — ja k  d onoszą  z B er­

l i n a — będzie  m u s ia ła  m ieć  spec ja listów  w  łap an iu  
pszczół, aby  m ieć pew ność, że d z ia ła  się od p o w ied ­
nio  p rzec iw  n iep rzy jacie low i. B ern a rd  G uehler, g łośny  
uczony  n iem ieck i, zn a la ł sposób na  w yćw iczen ie 
pszczó ł w  celu p rzen o szen ia  ro zk azó w  i depesz w o ­
jen n y ch . D otychczas w  czynnościach  ty ch  p o m ag a ły  
gołębie, lecz pon iew aż  gołąb  je s t b ardzo  w idocznym , 
dlatego  n ie  b y ł odpow iednim .

G uehler p rzy w iązu je  m aleń k ie  sk raw k i p a p ie ru  
n a  p lecy  pszczo ły  i w ypuszcza ją . O w ad leci w  o- 
zn aczo n y m  k ierunku . Jed y n ą  p rzeszk o d ą  w  uży w a­
n iu  pszczó ł ja k o  k u rje ró w  je s t to, że k o m u n ik ac ja  
tak a  będzie  się m ogła  o dbyw ać ty lk o  w  p o rze  le t­
niej.

Hindus z zaszytem i ustami.
Były w ydawca dziennika »Young India« w Bom­

baju, Bhansoli, gorący zwolennik program u Ghandiego, 
złożył niedawno przysięgę wiecznego milczenia. W stą­
pił on do sekty religijnej, k tóra wzorem  m nichów tra ­
pistów nakazuje swoim członkom obserwowanie zu­
pełnego milczenia. Nie wolno im mówić między sobą
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ani z otoczeniem . Aby dotrzym ać tem  łacniej i pewniej 
przysięgi, Bhansoli udał się do lekarza i na  katego­
ryczne jego żądanie zaszył m u lekarz usta w taki 
jednak  sposób iż fanatyczny Hindus będzie mógł przeł­
knąć coś niecoś z jedzenia ale nie będzie mógł wy­
m ówić ani słowa.

S k a c zą cy  bób.
Jedną, z oisotbliwości Meksyku, jes t bób skaczący; 

rośnie -on w  'Strączkach,' iz k tó ry ch  każdy  zaw iera  ithzy 
ziarna. 'Jeżeli położym y go n a  -stołe, n a ty ch m iast z a ­
cznie s ię  poruszać i podrzucać n a  k itk a  cali wysoko. 
W yobrażano  sobie, że bób ten  iposiaida ozarod(zi',ejiskie 
w łasności; p ro fesor Riłloy uczynił odkrycie, że p rzy ­
czyną te j nadlzwycziaijiności jiest gąsien ica  owadtu. 
G ropliolitha s.etoiaaMania, k tó ra  doistawisizy się do  śroidl- 
ka  bobu, uderza  g łów ką o  jego ściany  i  istaje się  p o ­
wodem  skoków. To sarno zjaw isko  m ożna zauw ażyć 
w gałkach  galasow ych am erykańsk iego  dęibu; po- 
czwarkn. m uchy Cynips saJitatorius, we w nętrzu  gałki, 
w yrzuca  j.ą n a  pół łokcia  w- górę.

M leko tw arde jak- kam ień .
Znam y m leko skondensow ane, a le  n ie każdy  Wie 

o : tem , że is tn ie je  sposób p rzyrządzen ia m leka k a ­
m iennego. — Otóż m ieszkańcy H im alajów  zapom ocą 
pewnego, im  .tylko, zn an e  go kwiasu, śc in a ją  m leko j a ­
ków  (wół tybetańsk i) i  śc iskają  w  prasie . .

Po  upływ ie pew nego ciziasu mteklo s ta je  się tw a r­
de, jiak, kam ień . Potłuczone m ło tk iem  n a  d robne k a ­
wałki i wzięte do ust, pęcznieje ii s topniow o się roz­
puszcza. — „K am ienne11 m leko ijiesit bardzo  cenione 
w podróży, poniew aż zajmujie m ato  m iejsca, długo 
n ie -b ie g a  zepsuciu  i izachow uje. w artość  odżyw czą 
m leka świeżego.

Dropie kamienie tracą blask i  wartość.
P lrły  tra c ą  z latam i sw ój blask  d e lik a tn y ; po- 

wiea^zolibia ich. s ta je  się m ętn ą  i  b ladą, a wreszcie- 
gaśn ie  zupełnie. I tu rk u sy  także u m ie ra ją ; pięfcnia 
ich  b łęk itn a  b arw a  przechodzi w zietonaw ą, w ystę­
pują n a  n ich  żółte plam y, i wówczas drogi te n  k a ­
m ień  tra c i  całkow icie w artość. Tiafc sarno i kora le  
b ledną z czasem, zwłaszcza, jeżeli n ie  s ą  noszone.

D ziw ne p lem ię ludzkie.
Na w ybrzeżach rzeki Parus, w Ameryce Południo­

wej żyje plemię indyjskie ze skórą nakrap ianą białemi 
i czarnerni centkam i. Na wyspie B arbados mieszka 
rasa ludzi, którzy m ają skórę upstrzoną brunatnem i 
plamami.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
P. p .: Józef Kapuściński w L.: Za rok bieżący należy 

się 10 zł. Tymbardziej w roku bieżącym kalendarza swo­
jego nie wydamy, bowiem musimy większe starania po­
święcić »Roli«. Wydawcy Kalendarzy żalą się, że do kalen­
darzy dopłacają. Wiemy tylko tyle, że jeden z krakowskieli 
kalendarzy w roku bieżącym nie wyjdzie. Niech Pan po­
równa »Wieś«, która kosztuje 50 gr. Zresztą pójdziemy 
w  tej sprawie za innemi czasopismami. Czy z nagrody Pan 
zadowolony, bośmy wybrali taką grubą i stosowną dla Pana. 
A. W. Zefirek, w K.: Nadesłane wiersze nie bardzo są sto­
sowne dla „Roli“ szczególnie „Sprzedaj na miłość dziecka”. 
Prosimy o inne. Za pochwały dziękujemy. — Władysław  
Płomiriski, w N. R.: Z artykułu »0 oszczędnośck skorzy­
stamy później, gdyż niedawno na ten temat zamieszczony 
był artykuł w  »Roli«. — Robert Grabski, w  St. B.: Artykuł 
dóbr}', ale wolelibyśmy aby było zwykłe opowiadanie, gdyż 
gwara śląska dla większości czytelników »Roli« jest ciężka, 
do zrozumienia. — Władysław Janczarek, z W : O ile miej­
sce pozwoli smutny ten artykuł zamieścimy na »Zaduszki«, 
Pod wskazanymi adresami numera z czekami wysłaliśmy.

f f  f  f

Zagadki do nagrody.
1. Logogryf.

(Ułożył Adam Galer z K.).

zów, o podanem znaczeniu- Każdy rządek 
poziomy ma mieć wspólną literę końco­
wą pierwszego i początek drugiego wy­
razu. Rząd środkowy, czytany z góry na 
dół da nazwę wyspy na oceanie Wielkim.

II.

111
111
III
III

I I I  B.Kurek, Gleba.
B i l l  Waga. Ryba.
1 1 1 1 Płyn organiczny. Nieprzyjaciel 
I I I I  Półwysep w Europie. Trunek.

2. Zagadka zecerska.
(Ułożył Czesław Wożkowski z W.).

Pierwsze to litera 
Gdy zaś dodasz drugie 
Złą to rzecz zawiera, 
Drugie zaś i trzecie 
W każdym jest powiecie. 
Całością zaś, powiadam 
Wcale nieźle władam.

111 I I I I  Część maszyny. Część drzewa.
III
I I I
I I I
n i
I I I
III
i i i
i n

I I I  Zwierzę wodne. Tytuł starop. 
I I I  Władca. Pora roku.
I I I  Zając w obc. jęz. Bożek miłości. 
I I I  Opad atmosfer. Okrycie.
I I I  Część domu Zapach.
I I I  Imię biblijne. Część Ciała. 
I I I  Dama. Imię męskie.
1 1 1 Napój Korab.

Przy odbijaniu znanej sentencji P. Skar­
gi upuścił drukarz na ziemię ułożone wier­
sze, pozostał mu tylko w ręce pierwszy 
wyraz „Kto“ i ostatnie dwie litery „ży“. 
Po zebraniu czcionek zDalazł:

1 h, 1 c, 3 e, 2 1, 2 j, 2 t, 1 n, 
2 o, 4 s, 2 u, 1 w, 1 y, l z ,  1 ż, 
1 ź i jeden  przecinek.

Ułożyć z powrotem tę sentencję.

W każdy czarny prostokąt wpisać na­
leży jedną literę tak, aby powstały dwie 
kolumny po 1 3 czteroliterowych wyra-

3. Szarady.
(Ułożył Kazimierz Mazurkiewicz 

I.
Pierwsze jest iitera,
Gdy dodasz pół drugie 
To rozkaz zawiera.
Drugie i pół trzecie 
Ciało z ciebie wyda.
Całość to ubiór jest żyda.

4. Kwadrat m agiczny.
(Ułożyła N. N. z Jasła).

Szałas.
Kaktus.
Duchowny żydowski 
Okaz.
Armata.

z W.).

I
1

1
W miejsce kwadracików powstawiai 

litery, aby dały wyrazy o zamieszczonyn 
obok znaczeniu.

Za dobre rozwiązanie powyższych za­
gadek przeznaczamy w nagrodę dwie ksią­
żki dla rozwiązujących.

Termin nadsyłania rozwiązań upływa z dniem 25 b. m. 
Znaczenie zagadek z Nr. 41 »Roli«: 1. Logogryf: Józef 

Piłsudski. 2. Szarady: Stodoły, chata, roleta, porażenie. 3. Bi­
lety wizytowe. Szewc, malarz.

Dobre rozwiązania w oznaczonym czasie nadesłali pp.: 
Michał Więcław z N., Józef Kapuściński z L., Jan Gara z W.,

Kazimierz Pridou z P., (częściowo), Janina Turska z»K., 
Franciszek Klimeczko z W., Helena Rąplówna z R., Józef 
Kluz z B., Józef Reichert z P., Franciszek Mazelon z Ł., 
Karol Głowacki z P., Jan Kiełb z W. S.: i Józef Pliszką z W-

Nagrody otrzymali pp.: Janina Turska z K. i Józef Rei­
chert z P.

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Feliks. Kowalczyk. Odbito w  drukam i „Czasu" w  Krakowie.



REKLAMA.
Nowy 'gość dio starszego  fceOmera:
— Gzy m e m ógłbym  uzyskać opustu  od cen, je- 

śelilbym zam ieszkał przez ca ły  itydizień ?
— Nie w iem , zapy tam  gosipoidlasnza. U n a s  n ik t 

jeszcze przez cały tydzień n ie  jftdalł.

Zna  go. ........  ......................
— W różka pirizapowdediziaiłia miii, 'że będę siedział 

w  w ięzieniu  za  dtefrauidiacjlę ipowieaizlonych m i p ien ię­
dzy.

— Śmiej; się  iz tego! Ktiotoy c i powienzył p ien ią­
dze?

Poprostis.
Pani (d a  nowej kucharki)... gdyby mój mąż 

natarczyw y, proszę go przywołać do porządku. 
K ucharka : — Gzy dw a policzki w ystarczą ?

był

Hnsipfc n t I I P U M M  Parterow y> 4 ubikacje, z ogród- 
PliSIIGII leilsl Islf fflsij' kiem  i ogrodzeniem  m urow a­
li em w  Pychow icach koło Krakowa, tuż przy rogatce 
krakow skiej, z powodu w yjazdu zaraz tanio do sprzeda­
nia. W iadom ość: Józefa Miśtur, Kraków, M azowiecka 137

U S tilfiU  jak mówią, sympatyezny literat i poeta krakow- 
“ f W i f l  ski, lat 23, szuka znajomości w celach matrymo- 
njalnych w  Krakowie lub na prowincji z panną lub wdową 
lecz niezależną materjalnie, któraby umożliwiła mu rok stu- 
djów, oczywiście po zawarciu małżeństwa. Zgłoszenia po­

ważne nadsyłać do Redakcji »Roli“ pod: »Róznie bywa«.

S  B ^ ł S P S f f i l S f c  P ^ ^ t y k i  s to la rsk ie j  z utrzy- 
H l ś & i i i M  m aniera przyjmie Pracow nia art - 

sto larska F ranciszka Palla, Bierzanów L. 81.

Kawaler, lat, 22. uczciwy, posiadający dobre 
św iadectw a ze szkoły powsz. i zaw o­

dowej przyjm ie posadę lokaja, woźnego, stróża i t .  p 
Zgłoszenia do adm inistracji »Roli« pod »stolarz«.

na  choroby 
nerek, pę­
cherza, w ą­
troby, tra­

wienia, anem ji kiszek, astmy, zaflegmienia, płuc, oczy­
szczeniu krwi, osłabieniu serca, w  chorobach kobie­
cych i t. d. poleca b r o s z u r a  le c z n ic z a ,  którą wysy- 
fa po nadesłaniu w liście znaczkam i pocztow ym i 50 gr.

P u s t e ln i a  ś w . J a n a  w  D u k li .

Oiel&s ploelow roiBissys*
g dala 16 października b. ?. 

f s m n l m  i8*50~~19*00 Słom a długa 5 ‘00— 5*60 
i y t e  , 15*50— 15*70 Ziem niaki sto i. 4*00—4*50
O w iss . . 15'50— 16 00  K oniczyna na-
i ę m m im  , 15*00— 16*50 sienn. cser . 000*00— 000*10
Fasola biała 26*00— 28*00 Mąka żytn ia  26*00— 26  2 5  
dm sfe sw yk , 30*00— 33*00 M ąkapszen. 35*00— 37*00 
l i s o e  Eiodk. 9*00— 10*00 Otręby pszen . 9 7 5 — 10*00 
Łubin żółty  - 00*00— 00  00  Otręby ży tn ie  9*75— 1 0 ’00  
I s n ie a  pastew . 9 0 0 — 10 0 ) Mąka czerw . 14*00— 14*50 
Csay rozumieją się *e towsr średniej kandi. jakoiei aa 100k;

Pszczelarze! Miodarki, podkurzacza, 
maski na twarz, sita do

—  miodu, węzę
pod gwarancją a

sztucznę
czystego£ saliląbsssm l komórkami 

pszczelnego wosku, kupuje wosk, przerabiam n>a wąsą i es* 
mieniem za przybory, oraz wszelkie inne przybory poleca 
najtaniej Michał Popow (dawniej Wtad. Bawsr) Pierwsza 
Krakowska Wytwórnia Przyborów Fszezelnlezyeh oraz Pra> 
sawnla Mechaniczno - Blacharsko - Budowlano - Galante­
ryjna i Robót Wodociągowych, Kraków, ul. iw . Tomasza 
8 8. w podwórzu. Wykonuje wszelkie roboty w zakres bla* 
eharstwa wchodzące, jaik krycie dachów, wież kościołów  
i t. p. oraz uskutecznia naprawy tychże tak w  miejscu jak 
I na prowincji. Cenniki wysyłam darmo. Oierty i porada 

fachowa bezpłatnie. — Uwaga na adres!

Tego jeszcze nie było!
I powodu kryzysu każdy bezpłatnie otrzyma str. Browning

Dz. U. P. Nr 2334 i 50naboi strzelający 
z nabojr, (bez zezwól, policji), do ze­
garka ze złota frannc. lub niklowy sys 
„ Ankier" ni czem nie różniący sdę 
od prawdziwego złota 18 karat. za. 
zl. 6.95 (zam, 30) z  5-fetmą gwaran­
cją, wyr. co do minuty z wiecznem  

n_ szkłem, 2 szt. 13 zł,, lepszy gat. fam- 
IJjJJ tazyjmy 7.95, 10, 15, ze świec. • cyfer­

blatem, wskazówkami zł. 8.95, 12, 
15, kryty Ankier z trzema, koperta- 

' mi zł. 12, 15, 17, 25, na rękę damski 
lub męski zł. 11, 13, 15i, 20. Dewizki 
ze złota francuskiego zł. 1, 2, 4, 5, 
budziki stołowe 10, 12 zł. — Brzy­
twy zagrań, zł. 5, 8. Maszynki do 
strzyżenia włosów (zapas, grze- 

Bez ryzyka,— W razie niepodo- 
bania się zwracamy pieniądze. — W ysyłamy za zalicze­
niem pocztowem. Za koszta przesyłki płaci kupujący. — 
Szwajcarska Fabr. Zeg. „Regulator*1 Warszawa Leszno i

bień) 8.95, 10 zł. —

PO R AD Y W ETERYNARYJNE
dla rolników hodowców. Udzielam b e z p ł a t n i e  wszelkich 
porad w sprawie leczenia zwierząt. Na odpowiedź dołączyć 
znaczek.Lekarz we ter. Dr. Z. O l s z a ń s k i  — Krośniewice 

Należy nadesłać dokładny opis choroby.

p r a g n i e Reumatyzmu i Podagry?
Szarpiące, kłujące bóle w  stawach i członkach, wykrzywienie rąk i nóg, drgawki, kłucie i kurcze w  różnych czę­
ściach organizmu, a nawet osłabienie wzroku — oto przeważnie skutki cierpień reumatycznych i podagry, które 
należy nsunąć, inaczej choroba czyni coraz większe postępy.

uzdrawiającą, rozpuszczającą sczawiany, pobudzającą przemianę materji

Kuracja ta polega na stosowaniu kosztownie zdobytego środka z na­
turalnego źródła leczniczego, które dobrotliwie matka-natura stworzyła 
dla cierpiącej ludności.

Napiszcie do mnie natychmiast a otrzymacie
« E m .a *m o  1 S a * *& *»«*o*

pouczającą broszurkę. Będziecie mogli się przekonsć sami o pożytku i skuteczności polecanej kuracji. 
PANNONIA - APOTHEKE, BUDAPEST, 72. POSTFACH 85. ART. 367.



R olnicza A jencja P rasow a, p rag n ąc  dać m ożność 
zapoznan ia się ą nowema zianządizeniami, obchodź ą,- 
cem i ro lników , w ydala  k siążkę p. t.:
Informator Admirifstfaeyisio - Podatkowy
k tó ra  om aw ia szczegółowo n astępu jąco  działy : A dm i­
n istrację , Sądy, Spraw y Podatkow e, W ojskow e, Ubez­
pieczeniow e i t. d. O płaty  stemiplofwo, sądow e , u  ko ­
m orników , adw okatów  i inno. S p ecja ln ą  uw agę zw ró­
cono n a  dzia ł podatkow y i sp raw y  Oddłużeniowe 
w  rolnictw ie. P oaatem  k siążk a  zaw iera 60 wzorów 
pddań, skarg , p ró śb  i dow olań do w szystk ich  urzę­
dów

In fo rm a to r A dm in istracy jn o  - P odatkow y powi­
n ien  się znaleźć w d o m u  każdego  św iatłego  ro ln ika , 
a  w  szczególności in teresu jącego  się  sp raw am i p u ­
blicznem u ’

K siążkę w ysyła R olnicza A jencja  P raso w a  po 
w p łacen iu  zł. 1.40 n a  k o n to  P. K. O. Nr. 13.674 lu b  po 
n ad es łan iu  te j sum y pocztą pod ad resem : R olnicza 
A jencja P raso w a w W arszaw ie, ul. M arszałkow ska 85.

P ro sim y  n ie zam aw iać za  zaliczeniem , gdyż to  
pddnosi znaczn ie cenę książk i. P

U w aga: Za cenę jed n ej p o rad y  p raw n ej m a się 
stałego doradcę w  dom u.

' j & g B d t e w  i .
Mirnr różnych niedomogów życiowych, człowiek chę­

tnie słucha śpiewu lub muzyki, a wielu młodych pragnie 
uczestniczyć w wykonaniu słyszanych melodyj. To też 
wielu ludzi obdarzonych słuchem muzycznym, rwie się 
do nauki gry na instrumencie, najwięce j mu odpowiada­
jącym. Niestety często z braku czy to sposobności czy też 
funduszów, ograniczyć się m uszą do naśladowania melo­
dyj zasłyszanych, gdyż nie mieli; i nie mają możności po­
znania sztuki n u t,. — niektórzy znowu posiadający za­
pomniane początki, — znajdują się w tem samem co i pier­
wsi położeniu,

Zwrócić wypada uwagę na podręcznik wydany , przea 
jednego z amatorów muzycznych, służący jako samouk 
do nauki gry na skrzypcach i tó bez pomocy nauczyciela, 
obejmujący praktyczne ćwiczenia i wyczerpujące obja­
śnienia wraz z ilustracją t, z w. palcówek a z zestawienia 
klucza wio Lin o we go z kluczem lit s owym i altowym, znaj­
dującego się przy koóću sńmóuką, każdy obeznany z za­
stosowaniem nut na skrzypcach, potrafi się zorjemtować 
ze zastosowaniem ich na dalszych instrumentach smycz­
kowych, t. j.. na altówce, basetli i basie.

Przystępna cena samouka 8 zł. udostępnia każdemu 
możność nauczenia się gry na wymienionych instru­
mentach.

W ysyła za pobraniem pocztcwem wydawca Piotr 
Woltal w Bochni.

Kupię aparat fotograficzni

Ob aifyGia w Adainistracji „foli":
„FLIRT POLSKI” 

nowe k s s tf  do gry towas^yaM aJ % ntam am m i b§ oaj 
p iękniejszą i najwdzięczniej©zą zabaw ą tow arzyską,' 

40 k a r t  z  pouczeniem  w fu te ra le  IŁ  1.11.'

LISTO W N IE B L A  EA&®<§M&MYm 
ósyll podręcznik  do S s a n ia  listów  m iłosnych, ośwlad- 
esynpw ych, w sp raw ach  m ałżeńsk ich  oraz p iękayeh  

w ierszyków  n a  pocztów ki, IŁ  LIS.

Ś P IE W N IE  m Ł Ó S r f  
m w ie m :  P leśn i i P iosenk i m iłosne, W eselne, Kra- 
kowlaM , A r je oper, Śpiew y 1 śpiew ki Indowe, o m b 

łośei i k o ch an iu  lip . w  objętości 128 ster. I I .  1.11.

ZBIÓ Z P 0W IN S E O W A &  
a a  I m le a k f ,  sa ślah lm y , H oże N s i o t e d t ,  H ow y B sk ,  
oraz zbiór Poezyf i o  P am lftalkm , zastosow any d la  
dzieci, m łodzieży i dorosłych, w  objętości 128 stron, 

.*  IŁ  L U .

W IE L K I  ILU STR O W A N I

■ arabskich  Soku*s ta ry ch  ^egipsko •
m antSw. ;

Z aw iera 8.588 w ykładów  snów  w alfabetycznym  po­
rządku , i® syein  ilu s tru ją cy ch  sny, p rzew idzenia i  zja­
w iska, I I  rycin  k ab a ły  słynnej w różki Lenorm&ad 
s P aryża. O bjaśn ien ia o snach , przew idzeniach, wy­
roczniach, znaczen iach  i zjaw iskach . Artonaraeje.eiyi} 

sz tu k a  w różenia z k a r t, z ręk i, p a lca  i  czoła. 
Pow yższy senn ik  w raz z o p ła tą  pocztow ą 1.85 ZL

Książka Kucharska pod tytułem

i  mm

używ any w dobrym  s tan ie  m ark i obojętnej, fo rm a tu  
od 6,5 x 9 albo 9 x 12, św ia tła  od  4K do  6,8 z d o d a tk a ­
mi. Zgłoszenia z  p o d a n ie m . ceny nad sy łać  January  
W ilk , Duklą.

ułożona przez M&nję Gruszecką, ktOra zawiera praktyczne, 
i oszczędne przepisy do sporządzania tanim sposobem 
smacznych potraw, ciast, legumin, tortów, soków, likie­
rów, konfitur i t. p. Ponadto Praktyczna Książka Kuchar­
ska zawiera cały szereg praktycznych i oszczędnych w»ka- 
zówek dla ka-żdego gospodarstwa: Jak się obejść iz bielizną 
przy praniu. Sposób tępienia mrówek i robactw drzewnych. 
Tępienie moli, myazy i innych robactw dokuczliwych. 
Również zawiera ta sama książka cały szereg praktycznych 
środków leczniczych i innych niezbędnych dla każdej go­
spodyni wskazówek gospodarskich. — Cena tej książki 
w wielobarwnej okładce z przesyłką Zł. 3.50. Na przesyłką 
poleconą dołączyć 50 groszy. Bo nabycia w Adaa. „Roli”.

sk o ry g o w a n e  do u ży tk u  szk o ln e g o  I k o n c e r to w e
z najlepszych fabryk 

W szelk ie  n ap raw y  u sk u teczn ia  po c e n a c h  k on k u ren cyjn ych .
P raca  b ard zo  staran n a. 

M nstiR P Z & nB L eB m try r z fabryki:
B O H L A N D  & F U C H S

n a sk ła d z ie  w  w i e l k i m  w y b o r z e  p o le c a :

Pracownia Instrumenft6w Muzycznych

K r a k ó w ,  n l e F l o s > | n ń s 3 x n  3 B *  L  p ię tro


